
K o k  I . L i s i s s ,  p i ą t e k  1 S ,  w r z e ś n i a  IŚ& 4& S. X r .  £ 3 4 .

kwartał nie 
Numer pojedynczy .

Zagranicą, 3 franki miesięcznie z przesyłką pocztową

Drobne ogłoszenia po 4 halerzy od wyrazu. Redakcya: Lwów, Zlmorowieza 17. s  Adminisfracya: ul. f a ł o w a  6. Ce^y ogłoszeń zu nai. za l - s z p .  w iersz  p e y

Opfycy i mechanicy, pl. fialichi 1,
(obok magazynu p. Starka). Specyalność Firm y: Okulary, cwikiery, bino­
kle teatralne i potowe, termometry, barometry, w niebywałym wyborze.

Co dzień n ie s ie ?
Wynik ostatniego wyboru nie jest 

właściwie żadnym tryumfem nad partyą 
socyalistyczną. Silna, świadoma swego 
obowiązku armia obywatelska nie „od­
nosi zwycięstwa” nad zdemoralizowa­
ną i zdziesiątkowaną bandą opryszków. 
W yborcy szli do urny pewni zwycię­
stwa sprawy narodowej, a tylko po 
drodze musieli się opędzać wyskaku­
jącym z za krzaków bandytom.

Takim jest właściwy obraz ponie­
działkowego wyboru.

Socyaliści, dla zapewnienia sobie 
jakiegokolwiek sukcesu, zrobili wszyst­
ko, na co tylko spryt kryminalny mógł 
'się wysilić. A więc najpierw wysunęli 
na kandydata człowieka, który wyjąt­
kowo nikogo nie oszukał i nic jeszcze 
nie ukradł. T o  miało mu zjednać gło­
sy radykalnych, ale porządnych wy­
borców.

Dalej kandydatem tym był rdzen­
ny hajdamaka, wedłup wszelkich reguł 
politycznych, który gloryfikował Siczyń- 
skiego, a szkalował leżącego na ma­
rach Namiestnika. Tern była znów za­
rzucona sieć na wszystkie głosy ruskie. 
Bo nawet i najuczciwszym Rusinom 
mogła się uśmiechać nadzieja, że ze 
stolicy kraju wyjdzie posłem ich kra­
jan, i że będzie można w zagranicznej 
prasie otrąbić zwycięstwo ruskiego ple­
biscytu we Lwowie.

Jako zapamiętały socyalista miał 
wreszcie Hankiewicz pociągnąć za so­
bą „zorganizowane rzesze robotnicze 
Było to dosyć fantastyczne pociągnię­
cie na szachownicy wyborczej, bo tych 
zorganizowanych mas robotniczych we 
Lwowie już niema. Ci, co byli i pod 
czerwonym sztandarem trzymali się 
kupy, rozsypali się na wszystkie strony, 
niech cąc chodzić pod komendą bandy­
tów i wylżygroszy. Ale zawsze osoba 
Hankiewicza pociągnęła niektórych. Ten 
i ów pomyślał so b ie : pierwszy raz
kandyduje socyalista nie-złodziej, więc 
trzeba z nim spróbować jeszcze.

Aby nakoniec zjednać żydów, 
umieli w nich socyaliści wmówić, że 
prof. Roszkowski to antysemita i bę­
dzie w Galicyi prawą ręką dra Lue- 
gera. Konie magistrackie dziwiły się 
tel" wiadomości, ale niejeden płochliwy 
machabeusz przecież je j uwierzył i sta- 
n3ł u boku ruskiego Dawida, aby zwal­
czać Filistyna.

la k  przygotowani i wyekwipowa­
ni ruszyli socyaliści na rozbój do ra­
tusza. w  zanadrzu, dla kompletu, mieli
hnw 26 r,e u0lwery> noże> pięście, zra- 

pofalszowane legitymacye 
i skradzione pieniądz©.
. . A dzieTń P^edtem Diamand zało­
żył się w Kryształów ce o 50 koron 
z Hudecem, że Hankiewicz .zwycięży. 
Bo Diamand, ortodoksa polityczny, wie­
rzył w  pieniądz, w przemoc i w oszu-
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siłę tych czerwonych czynników. Jego 
los tak już wytargał za uszy, tak go 
sponiewierał i zmaltretował, że stał się 
pesymistą. I ten jego pesymizm przy- 
nióśł mu onegdaj 50 koron. Może to 
pierwszy uczciwy zarobek Hudeca!

Prasa narodowa, alarmując opinię 
publiczną twierdzeniem, że mandat jest 
poważnie zagrożony, spełniła swój o- 
bowiązek, i zawsze go tak spełniać 
powinna. Ci jednak, którzy znają prze- 
gniłość i rozbicie partyi socyalistycznej 
we Lwowie, nie bardzo się wynikiem 
wyboru niepokoili. Trudno było przy­
puszczać, aby drobna garść bandytów, 
wzmożona też niewielkim zastępem 
chruniów, tchórzy albo wyborczych

kubaniarzy, mogła przeforsować takie­
go Hankiewicza przeciw profesorowi 
Roszkowskiemu.

Pewien wybitny członek narodo­
wej demokracyi, dowiedziawszy się o 
klęsce stfcyalistów, odezwał s ię : no, 
pluskwa do reszty zdeptana!

Racya. My powtarzamy: od tego 
dnia, gdy Hudec tak sromotnie prze­
padł przy ostatnich wyborach do Rady 
miejskiej. To było pierwsze, nieomylne 
piętno trupiego rozkładu w partyi so­
cy ali stycznej.

Me pluskwa im bardziej rozde­
ptam., tein bardziej śmierdzi. W ięc da­
lej j< szcze pracować trzeba, aby w su- 
terei ach i na poddaszach robotniczych

J a k  k a r z ą  w W e n e z u e li?

odświeżyć powietrze i wpuszczać w 
nie promienie prawdy i narodowych 
uczuć.

Za cztery lata będą nowe wybory 
do parlamentu na podstawie tego sa-, 
mego powszechnego i tajnego prawa 
głosowania. One i dziś już mogłyby 
się odbyć. Bo pewnem jest, że w Ga­
licyi ani jeden socyalista nie zostanie 
wybrany.

Takie Diamandy, Hudece, Breitery 
i inne są już dziś politycznymi wisiel­
cami. Przez litość i ludzkość możnaby 
ich nawet oderżnąć od stryczka. Ale 
oni już nieożyją więcej.

St. BrandewsM.
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TJ  nas i na śmiecie,
(Wrzenie rewolucyjne w Bom i. — Ko­
nieczność aneksyi krajów okupowanych 
■przez Austro- Węyry. Zwołanie
wspólnych deleyacyj. —  Iizorganizacya 
komisyi kolonizacujnej. — Sprawa utwo­
rzenia uniwersytetu w Poznaniu a ha- 
katyści. — Jeszcze w sprawie ordyna- 

cyi ryctzyńskiej).

Jak to było do przewidzenia, wy­
padki tureckie i przy wrócenie konstytu- 
cyi tureckiej na obszarach państwa 
ottomausKiego wywołały

niesłychane wrzenie w Bośni i herce­
gowinie, (patrz telegramy)

tak, że słusznie ODawiają się miaiodaj- 
ne czynniki, ażeby nadciągający i pod 
rozmaitymi objawami uwydatniający 
się huragan nie zniszczył do szczętu 
owoców 30-letniej pracy cywilizacyjnej 
w krajach okupowanych.

Bardzo interesujące w tej sprawie 
szczegóły ogłasza katolicka Reichspost 
w Wiedniu.

T a nieokreśloność losu kraju pod 
względem prawnopaństwowym — Bo­
śnia i Hercegowina bowiem nie należą 
ani do Austryi, ani do Węgier, ani do 
Austro-Węgier, ani do Turcyi, wznłe- 
c.la intrygi i awantury podburzające ze 
strony rozmaitych pseudo-prowodyrów 
i demagogów rewolucyjnych. To
odbija się na spokoju i rozwoju kraju.

Jeden z redaktorów wiedeńskich 
rozmawiał z dr. Nikołą Mandiczem je­
dnym z powag bośniackich. Otóż on 
wyraził przekonanie, że

Bośnia i Hercegowina powinny być co- 
rychlej włączone do Austro Węgier,

jeżeli rzad chce uniknąć rewolucyi, i 
szkód stąd powstałych. Nie potrzeba 
obmyślać jakiegoś aktu wojennego, zawi- 
klanego, W ystarczy wcielić wojska bo­
śniacko-hercegowińskie do wspólnej ar­
mii austro-węgierskiej i z budżetu bo- 
śniacko-hercegowińskiego przeznaczyć 
pewną sumę na listę cesarską Należy

koniecznie zaprowadzić sejm krajowy,

wogóle uczynić Bośnię i Hercegowinę 
krajem ogolno-państwowym (Reichs- 
land).

Budowa w tym kraju życia parła 
mentarnego od dołu do szczytów nie 
„starczy za wyprawkę". Teraz za pó­
źno. Obecnie wszystkie partye polity­
czne w Bośm i Hercegowinie, Chor­
waci, Mahometanie, Serbowie domaga­
ją  się reprezentacyi krajowej. I ta re-
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ftWa kryminalne
pod Jiczgą 113.

(Ciąg dalszy.)

— Nie, Wiewiórko, odparł pan 
Lecoą z dobrocią —  nie, ty nie jestes 
osioł. 2le tylko zroDdeś, przedsiębiorąc 
rzeczy nad swoje siły. Czyś posunął 
sprawę na krok, odkąd chodzisz za 
nią? Nie A to dlatego, że ty, niepo­
równany jaKO porucznik, niemasz zim­
nej krwi generała. Podaruję ci jeden 
atorvzm, zapamiętaj go, i weź go sobie 
za prawidło: Ten świetniej? w drugim 
rzędzie, którego nieznać w pierwszym.

Nigdy, nigdy Fanferlot nie widział 
naczelnika tak rozmownym i dobrotli­
wym. Widząc, że go wytropiono, oba­
wiał się burzy, która jak sądził, zwali 
go na ziemię, a tymczasem skończyło 
się na ulewie, która zaledwie zmoczyła 
mu głowę. Gniew pana Lecoąa roz­
chwiał się, jak te czarne chmury, które 
chwilami grożą widnokręgowi, ale ustę­
pują przed pędem wiatru.

Małżonek jednak nani Aleksandry 
był niespokojny; obawiał się, czy ta 
zadziwiająca łaskawość nie ukrywa ja ­
kiej wstecznej myśli.

— Tym  sposobem — zapytał — 
pan wiesz już kto jest przestępcą ?

—  Nie więcej jak ty, mój chłop­
cze, i kiedy ty masz już zdanie gotowe, 
ja jeszcze niewiem, co myśleć. Zape­
wniasz mnie, że kasyerjest niewinnym, 
a bankier jest zbrodniarzem, ja z a s  nie-

prezentacya musi Dyć wprowadzoną w 
życie, jeźli niema

rozgorzeć płom:eń ararchii i buntu l

Dzisiaj odbędzie się w Budapeszcie 
posiedzenie wspólnej rady koronnej pod 
przewodnictwem cesarza, na które! to 
radzie oznaczony będzie ostatecznie

tennin zwołania wspólnych delegacyj

tudzież ustalony będzie wspólny budżet. 
Do Budapesztu przybyli austryacki mi­
nister skarbu dr. Korytowski, wspólny 
minister spraw zewnętrznycn Dr. Aehren- 
thal, wspólny minister wojny Schónaich, 
wspólny minister skarbu br. Bunan i 
prezes ministrów br. Beck. Zdaje się, 
że delegacye będą zwołane w terminie 
już poprzednio oznaczonym tj.

w dniu 29. września b. r.

Ostmarl donosi, ze we wrześniu 
ma nastąpić gruntowne przekształcenie 
organizacyi

„Towarzystwa (?) dla kresów wscho­
dnich",

czyli poprustu nazwawszy, bandy krzy­
żackich wywłaszczycieli tj. hakatystów. 
Do tej pory cały związek jest kierowa­
ny przez zarząd centralny w Berlinie. 
Obecnie ma nastąpić decentralizacya 
celem „ożyw.enia1' jego działalności 
na prowincyi.

Decenfral:zacya ta, według Ost- 
mark jest koniecznością, wynikającą 
z ogromnego rozwinięcia się stowarzy­
szenia. Liczyło ono w r. 1895 człon­
ków 2.800, w r. 1900 —  3.852, w r. 
1901 —  3.692, w r. 1902 -  4.550, 
w r. 1903 —  5.00U, w r. 1904 — 
7.300, w r 1905 —  8.017, w r 1900 
— 9.o46, w r. 1907 —  11.40u.

Niedawne to czasy, kiedy z powo­
du artykułu prof. Paulsena poruszono 
myśl

utworzenia uniwersytetu w Poznaniu

a już hakatyści na myśl czegoś po­
dobnego zaczynają się wściekać. W  
jednym z dzienników ich organu czy­
tamy te słowa: Dowiadujemy się, że
na nowo ujawniają się dążenia w kie­
runku założenia uniwersytetu w 'E j-B a­
niu Niemiecki związek kresów wscho­
dnich miał już niejednokrotnie sposobność 
oświadczyć się z całą stanowczością 
przeciwko temu projektowi. Rzeczą by­
łoby zbyteczną wywodzić się raz jesz­
cze obszerniej nad tą sprawą. Zazna­
czamy, że „Towarzystwo (?) kresów 
wschodnich dzięki swemu bogatemu i 
gruntownemu doświadczeniu i na pod-

wiem, czy masz słuszność lub nie. —  
Przyszedłszy po tobie, jestem dopiero 
u wstępu mojego śledztwa. Jedno tylko 
pewny jestem, mianowicie, że jest kre­
sa na wieku skrzyni. Z tego punktu 
wychodzę.

Tak rozmawiając, wziął pan Lecoą 
z biurka wielki papier zarysowany i 
rozwinięty.

Papiei ten przedstawiał fotogram 
drzwi od skrzyni kasowej pana Fauve- 
la. Wszystkie szczegóły odbite były 
z najsubtelniejszą dokładnością. Można 
było rozpoznać pięć guzików' rucho­
mych z wyrytemi głoskami i zamek. 
Rysa była przedziwnie uwydatnioną.

—  Otóż jest nasza kresa. Idzie ona 
z góry na dół od otworu zamkowego, 
w przekątni, i zważaj dobrze, z lewej 
strony w prawą, czyli, że kończy się 
od strony drzwi, za któremi są ukryte 
schody, wiodące do apartamentów ban­
kiera. Bardzo głęboko przy zamku, koń­
czy się zaledwie widzialną rysą.

— TaK panie, widzę to dosko­
nale.

—  Ty, naturalnie, myślałeś, że ta 
kresa muHala być zrobiona przez spra­
wcę ubytku. Zobaczymy czy masz 
słuszność Ot mam ja  tu małą skrzynkę 
żelazną, malowaną na zielono jak kasa 
pana Fauvela. Weź-że klucz i spróbkj 
zarysować.

Nie odgadując celu, jaki sobie za­
mierzył naczelnik, ajent bezpieczeństwa 
wykonał jego zlecenie, drapiąc silnie po 
skrz\ ni konczem klócza.

—  Do licha! —  rzekł po dwóch 
czy trzech próbach — tę farbę trudno 
zdrapać.

—  Bardzo trudno, rzeczywiście, 
mój chłopcze, a tamta jest jeszczę tęż­
sza, przekonałem się o tern. Więc ta

stawie wyczerpujących badań doszedł 
do tej decyzyi i zawsze na przyszłość

oświadczy się przf»ciw up:wersytow: 
w Poznaniu.

Zamknięcie rachunków głównej 
kasy cesarstwa niemieckiego za rok 
1907, iaK podaje Kuryer Poznański 
wykazało ogromny deficyt, jeszcze 
większy, niż przewidywano w kolach 
finansowych.

Niedobór wynosi l09,500-0u0 marek

Równocześnie stwierdzają pisma, że 
także w Berlinie wydatki przewyższyły 
w roku ubiegłym c znaczną sumę docho­
dy, niewiadomo tylko jeszcze z pewno­
ścią, na jaką sumę.

Tymczasem uregulowanie stosun­
ków finansowych spotyka się z ogrom- 
nemi trudnościami.
Konieczną jest zasadnicza reforma fi­

nansowa,
ale przeciwieństwa interesów państw 
związkowych na przeprowadzenie ta­
kiej reformy niepozwaiają. Nowy mi­
nister skarbu, Sydow, zamierza więc

zadowolić się prostem nałożeniem no­
wych podatków,

względnie ich podwyższeniem na cy­
gara, SDirytus, wino, piwo, gaz świe­
tlny i elektryczność. Nowe te po­
datki mają dostarczyć cesarstwu w przy" 
bliżeniu 400 milionów marek rucznie, 
przyczem Sydow liczy się z iem. że 
w pierwszych trzech latacn dochód 
z nich nie będzie wynosił więcej, niż 
300 milionów marek.

Suma taka starczyłaby na pokry­
cie deficytu, zwiększających się stale 
wydatków państwa Istnieją jednak 
dwie wątpliwości, po pierwsze,

czy parlament zgodzi się na projekty

p. Sydowa, a powtóre, czy dochód 
rzeczywisty z nowych podatków do­
sięgnie sumy, przewidywanej przez 
ministra skarbu

Odnośnie do wczorajszego w Gońcu 
artykułu p. t. „Kurczy się ojczyzna", 
a odnoszącego się do sprawy ordyna 
cyi rvdzyńskiej ks. Sułkowskiego, do­
wiadujemy się. że -ząd druski hr, Po­
tockiemu i hr, Wodzickiemu, jako dal­
szym agnatom ks. Sułkowskiegu
ofiarował za zrzeczenie się praw 5 mi­

lionów marek.

Obecny ordynat rydzyński niema 
tych pięniędzy otrzymać do ręki, Czy 
zapowiedziane w końcu znanego ko­
munikatu jego, przesłanego wszystkim 
pismom, polskim, zużycie tego fundu­
szu 5 milionowego istotnie nastąpi w

kresa, którą widziałeś, nie mogła być 
dokonana drżącą ręką ziudzieja, za do­
tknięciem klucza.

—  Do piuruna I— zawołał zdziwiony 
Fanferlot —  ja  byłbym nigdy na to nie 
wpadł. Prawda, żeby tak zarysować 
skrzynię, trzeba było silnie nacisnąć.

— Tak, ale dlaczego? Tak jak 
mnie widzisz, suszę sobie głowę od 
trzech dni, i wczoraj dopiero domyśli­
łem się. Rozważmy razem, czy moje ■ 
domysły mają jakie prawdopodobień­
stwo, tak, iżby mogły stac się punktem 
wyjścia.

Pan Lecoą położył fotogram i po­
szedł ku drzwiom, które wycłiodziły 
z jego gabinetu do synialm, i wyjąw­
szy z nich klucz, trzymał go w ręku

—  Pójdź tu —  rzekł do Fanferlo- 
ta —  stań przy mnie, tak. Przypuśćmy, 
że ja  chcę otworzyć te drzwi, a ty mi 
wzbraniasz. Jak widzisz, przykładam 
klucz do zamku. Jakiż wtedy będzie 
twój ruch.

— Chwy tam pana oburącz za rę­
kę i żywo przyciągam dc siebie, tak, 
abyś nie rnugł wprowadzić klucza.

—  Wybornie. Powtórzmy więc ten 
ruch. Raz,‘ dwa, trzy...

Fanferlot puścił się i kiucz, który 
trzymał pan Lecoą, odparty od zam­
ka, zsunął się wzdłuż drzwi i zaryso­
wa! z góry na dół kręsę jak najczy­
stszą, dokiadne powtórzenie tej, Która 
figurowała na fotogramie.

— Oh, oh, oh ! — krzyknął mał­
żonek pani Aleksandry na trzy rożne 
tony.

J stal w kontemplacyi przede 
drzwiami.

—  Czy zaczynasz pojmować ? — 
zapytał pan Lecoą.

myśl danego piśmiennie przyrzeczenia, 
trzeba w danych okolicznościach po­
wątpiewać. Wiadomo przecież, co się 
stało z fundacyą miłoslawską hr. S e ­
weryna Mielzyńskicgo na cele narodo­
we. Zniknęła prawie bez śladu. Dzien­
nik Berliński zapisuje pogłoskę, wedle 
której o odszkodowanie hr. Potockiego 
i hr. Wodzickiego za zrzeczenie się 
pretensyi do Rydzyny na korzysi. (I| 
rządu pruskiego starał się podobno u 
cesarza Wilhelma san, arcyks. Franci­
szek Ferdynand, austryacki nasiępca 
tronu.

( £ . )

rit k m *  w yb o rcza  sejm ow a.
(I). Na długo przed ostatnimi wy­

borami do Sejmu a także i w czasie 
akcyi wyborczej pisano po dziennikach 
i głoszono przez usta kandydatów stra­
sznie wiele o naglącej potrzebie refor­
my wyborczej sejmowej. Ryzykowano na­
wet śmiałe twierdzenie, że nowy Seim 
powinien się natychmiast zebrać, prze­
prowadzić reformę wyborczą i.... rozwią­
zać się na to, ażeby zaraz na podsta­
wie nowej oidynacyi wyborczej wjW 
brać nowych posłów do Sejmu.

Naród w to wierzył —  choć już 
ostatnia sesya ostatniej Izby sejmowej 
mogła przekonać Każdego, że przepro­
wadzenie tego w interesie naszego 
kraju tak ważnego postulatu nie będzie 
rzeczą tak łatwą i, że z niewielu wy­
jątkami niki w nowej Izbie tak Darazo 
na seryo nie będzie myślał o szyb- 
kiem przeprowadzeniu reformy wybor­
czej; opartej w głównych zasadach na 
podstawach ordynacyi wyborczej do 
parlamentu

Już mowa tronowa przy otwarciu 
pierwszego ludowego parlamentu nie 
wspomina nic o reiormie wyborczej 
dc sejmów krajowych i zaledwie wsty­
dliwie mówi o sanaeyi finansów kra­
jowy ch.

Korona, a raczej duch centralizmu, 
panoszący się jeszcze wciąż, a obecnie 
nawet ze zdwoioną siłą w Wiedniu, 
niechce opuszczać nic ze swych a- 
trybucyi na rzecz ludowych Sejmów.

I to jest naturalne. Władzy nikt 
tracić nie lubi.

Obóz konserwatywny, który dotąd 
w kraju wszystkie przywileje władzy 
rządzącej dzierży, mimo wszelkie „o- 
świadczenia", w praktyce udowodnił, 
że reformie wyborczej na zasadach 
powszechnego głosowania jest prze­
ciwny.

— B a 1 ależ dziecko b j to pojęło. 
A cóż to z pana za człowiek I Widzę 
tę scene, jaK gdybym tam byt. W  chwili 
kradzieży stały przy kasie dwie osoby • 
jedna chciała 2abrać bilety, druga 
wzbianiała. To jasne, przekonywujące, 
pewne...

Przyzwyczajony do wcale mnych 
tryumfów, sławny pohcyant wielce ba­
wił się zdumieniem i entuzyazmem 
ajenta.

—  Otóż ty znowu się unosisz — 
rzekł doń łagodnie —  bierzesz za rzecz 
pewną i dowiedzioną to, co może być 
przypadkowe, a co najwięcej prawdo 
podobne.

— Nie panie, nie! —  zawołał 
Fanferlot —  taki człowiek, jak pan, nie 
myli się; wątpliwość jest niepodobną.

— A więc wyciągnijże wnioski 
z naszego odkrycia.

—  Najsamprzód to dov'odzi, że 
węch mój mnie nie omylił, kasyer jest 
niewinny.

— Dlaczego?
— Bo mogąc otwierać i zamykać 

kasę, kiedy mu się podoba, me kradłby 
przy świadku.

— Dobrze rozumujesz. Ale na tej 
samej zasadzie niewinnym jest i ban­
kier, zastanów się.

Fanferlot zastanowił się i całe oży­
wienie jego znikło.

—  To prawda — rzekł tonerr 
i zrozpaczonym —  to prawda. Co tu

robić.
— Szukać trzeciego złoczyńcę, to 

jest tego, który otworzył kasę i zabrał 
bilety, i który śpi sobie spokojnie, pod­
czas gdy drugich mają w podejrzeniu.

(C. d. n.)
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Władza jest bowiem słodką rze­
czą.

Przedstawicielom kuryi wiejskich 
z wielkich a nawet i mniejszych po­
siadłości również nie spieszno z prze­
prowadzeniem reformy wyoorczej, bo 
nteresy ich stanowe mają w obecnym 

Sejmie dostateczne zastępstwo — a 
n*kt im nie może zaręczyć, coby się 
s-ać mogło z ich, niejako dziedziczny- 
mi mandatami, gdyby przyszło po­
wszechne głosowanie.

Jedynie demokracya wszystkich 
odciem rozumie, że ’ wobec reformy 
prawa wyborczego do parlamentu Sejm 
stracił ogromnie na znaczeniu w o- 
czaoh mas włościańskie h i ,  ze masy 
ludowe tracą coraz bardziej zaufanie 
do Sejmu — który jest właściwie tyl­
ko maryonetką i popychadłem w rę­
kach centralnego rządu.

Demokracya to widzi i czuje, ze 
jeszcze trochę zwłoki w przeprowadze­
niu reformy wyborczej sejmowej — 
a z autonomii naszej, która jest już 
dziś tylko cieniem, ślad zaledwie zo­
stanie, bo oczy calcgo kraju będą 
zwrócone tylko na Wiedem

Ale demokracya w składzie no­
wego Sejmu jest w ogromnej mniej­
szości.

Nie można się więc łudzić, by 
tak łatwo i prędko mogła ten ważny 
postulat krajowy przeprowadzić, tem- 
bardziej, że oprócz wymienionych już 
przeciwników stanie przeciw mej z dru­
giej strony zwarty obóz wrogów na­
rodu naszego.

Wielką rolę w tej sprawie . ode- 
giać może tylko stanowcza i jasno 
zdeklarowana postawa tej części spo­
łeczeństwa, które dotąd niema jeszcze 
należącego mu się prawa współrządu 
we w ł a s n y m  Sejmie, we własnym 
kraju. Lecz czy to społeczeństwo zdo­
będzie się na tyle uświadomienia, by 
swą wolę wvrażn;e, masowo a n- 
mnie i poważnie Sejmowi w dniu 
września objawiło ? Czy wreszcie te 
dotąd uprzywdejowane, rządzące sfery 
zechcą wznieść się na wyżyny tych, 
co umieli w dniu 3. maja 1791 r. zło­
żyć ofiarę ze swych prerogatyw w da­
ninie dla dobra narodu Dez walki, do­
browolnie ?

Dobrowolnie! — bo w tem by­

łaby ich zasługa —  a pomnieć muszą, 
że jak fal rzecznych w biegu nic nie 
powstrzyma, tak i wola ludu przemoże 
wszystkie przeszkody. A lepiej i sto­
kroć korzystniej dla kraju, usunąć 
przeszkody bez walki, która tylko bez­
użytecznie wyniszcza siły i bez tego 
już dość nadwerężane przez różne 
wrogie nam żywioły.

Gdyby zbierający się Sejm ten 
jeden tylko postulat natychmiast a 
zgodnie z interesem narodowym i wo­
lą narodu załatwił —  to juz przez to 
samo spełniłby dzieło olbrzymiej do­
niosłości dla losów kraju na długie 
lata.

Pruiodńc.

Wolność, rćwncśe, Brafersfwo!
Wolność, równość, braterstwo — 

oto hasło, któiem walczą nasi najser­
deczniejsi z pod czerwonego sztandaru 1 
Śliczne to hasło, gdyby było pojmo­
wane rozumnie i głoszone rozumnie. 
Hasła te rozgłaszają socyaliści od prze­
szło stu lat po świecie, a ludzie, któ­
rzy czują się w jakikolwiek sposób 
upośledzeni, chwytają je  i wojują nim. 
z tym większym zapałem, im mniej 
rozumią prawdziwe ich znaczenie.

Hasłami Urni starają s.ę przejąć 
całą rzeszę robotniczą bezkrytycznie, 
aby ją  zawieść pod czerwoną szmatę.

Popatrzmy, co oni rozumieją pod 
temi słowami ?

Bardzoby trudno było wypowie­
dzieć, co wszyscy socyaliści pod temi 
słowami rozumią, ująć to w jakąś de- 
finicyę.

Mało których słów ludzie tak nad­
używali, jak tych trzech.

Agitatorzy socyalistyczni nigdy nie 
przemawiają niemi do zdrowego roz­
sądku, lecz używają ich do podniecenia 
namiętności.

Każdy robotnik, lep.ej czy gorzej 
sytuowany, uczuwa pewien rodzaj za­
leżności. Gdy usłyszy od agitatora so- 
cyalistycznego wyraz „wolność11, to on 
sobie go wyobraża, jako uv olnie.ne 
od tej zależności społecznej. On nie 
Zastanawia się, coby po tem uwolnie­
niu nastąpiło, Ktoby mu dostarczył

środków do życia dla niego i jego ro­
dziny, lecz słowem tem przejmuje s.ę 
bezmyślnie i bezmyślnie dąży pod czer­
wony sztandar.

Biedakowi zdaje się> że gdyby 
tylko tacy Hudece, Diamandy, Breitery 
i Hankiewicze przyszli do władzy, to 
to uwolnienie nastąpić by musiało. Nie 
zastanawia on się nad tem, że wtedy 
wpadłby z deszczu pod rynnę, że 
z zależności obecnej pochodzącej od 
uczciwego człowieka, wpadłby w za­
leżność od czerwonej branży utylej na 
krwi robotniczej.

Taki robotnik nie zastanawia się 
nad znaczeniem tego słowa womość. 
Gdyby się zastanawiał, pojąłby, że on 
sam w niewolę idzie. Dotychczas był 
zależnym od swego chlebodawcy, te­
raz wstępując w bagno socyalistyczne, 
staje się zależnym od ludzi najgorsze­
go gatunku.

Nie zwraca on uwagi na swoje 
otoczenie, boby zauważył, że świat 
istniećby nie mógł, gdyby nie było 
przełożonych i podwładnych. Poznałby, 
że wolność głoszona przez socyalistów 
jest absurdem.

Przypatrzmy się bowiem, czy te 
więzy zależności dadzą się bezw zglę- 
dnie usunąć w społeczeństwie luazkiem?

Z natury rzeczy wszyscy wzaje­
mnie jesteśmy od siebie zalezni, czy 
to w samej egzystencyi, czy w dzia­
łalności naszej. Prawa i obowiązki mu­
szą nas ze sobą wiązać i jednych 
wzgledem drugich podporządkowywać. 
Robotnik jest zaieżny od chlebodawcy, 
ale i chlebodawca od robomika. Zu­
pełnej wolności niema wcale na świe­
cie!.... Trudno posiadać same prawa 
bez obowiązków. Socyaliści rozumują 
przeciwnie! Ale jest to niedorzeczność 
nad niedorzecznościami.

Lecz, niestety, ta niedorzeczność 
zbyt łatwo znajduje przystęp do serca 
robotnika, bo wraz z religią osiabio u 
niego i znikło moralne poczucie zawi­
słości, bo bezeeni agitatorzy, wyzysku­
jąc ten ucisk, ciążący na robotniku, 
głoszą mu złotą, ale bezrozurnną wol­
ność.

#

Podobnie rzecz się ma z drugą 
ideą t. j. z pojęciem równości. Ileż to
nieszczęść sprowadziło w różnych spo­

łeczeństwach ludzkich wykrzywienie te­
go pojęcia?

A właśnie robotnik szczególnie 
jest wrażliwy na to tak spaczone poję 
cie. Widzi on, jak ustawicznie musi 
walczyć z nędzą, ł  nie meże wywal­
czyć sobie dobrobytu, gdy tymczasem 
bogaty bez pracy pieniądze dokłada do 
pieniędzy, wszystkich używa rozkoszy, 
a na dobitkę nim biednym pogardza.

Jeśli więc, będąc w takiem poło­
żeniu, słyszy, jak mu kusiciel mówi: 
„Widzisz, jaka nierówność między to­
bą a bogatym; twoja dola do jego, to 
jak  niebo do zierni; a przecież on taki 
sam człowiek jak i ty, równiście sobie 
zupełnie; a więc ta straszna nierówność, 
to jego zdzierstwo a twoja krzywda 1“...

W  taki sposób wyraz „równość11 
staje się temu biednemu, zaślepionemu 
człowiekowi pobuditą do szalonego bun­
tu. Słucnanie taitich teoryi to pierwszy 
krok do socyalizrnu. Zastanówmy się 
jednak bez uprzedzeń, czy to mużli- 
wem jest, aby wszyscy byli sobie 
równi ?

0  nie' Wprawdzie wszyscyśmy 
ludźmi i to człowieczeństwo mamy so­
bie wspólne, ale jakże odmienne są 
dary talentu, jakże różne zdolności fi­
zyczne; jakże nierówne zewnętrzne 
okoliczności, które stanowią o postę­
pie i o kierunku wychowania i wy­
kształcenia człowieka. Jeden ma cno­
tliwą i zacną matkę, a matka drugiego, 
lepiej nie mówić; jeden wychowuje się 
w rodzinie szlachetnej a drug. w oto­
czeniu podobniejszem do piekła niż do 
rodziny. Zapewne, gdyby nas stawiano 
z Kościuszką lub Mickiewiczem, było­
by nam bardzo przyjemnie, ale niktby 
niechciał być porównany z Wasińskim, 
Siczyńskim, Breiterein lub Hudecem!

Stawiać zasadę bezwzględnej ró­
w ności ludzi, jest to postępować V'brew  
zdrow em u rozsądkow i, a tak właśnie 
czynią socyaliści.

1 nie to dziwne, bo im z tem wy­
godnie, ale to dziwne, że tyie ludzi 
tak bezkrytycznie daje się im porywać 
na głupie hasła!

Gdyby możliwą było rzecze we­
dług recepty socyalistów wszystkich 
ludzi zrównać i nagiąć do tej samej 
fo-my, zniweczywszy w nich właści­
wości Każdej mdywidualnej natury,

J .  SCHELLANDEK

NIEWIEŚCIA DCLA.

Jesienny wicher szumi w zaro­
ślach; pożółkłe liście wirują w powie­
trzu, niby płatki śniegu i ścielą się po­
woli w wilgotnych alejach parku. Pusto 
i ciemno —  w jednem tylko oknie willi 
widać światło. Pali się na kominku 
a płomień rzuca krwawe plamy na dy­
wan, na którym kołyszą się jeszcze 
blade, wpółprzeźroczyste cienie szarej 
godziny.

W  pokoju cisza, przesycona tylko 
monotonnym sykiem samowara. Na 
jeaną sekundę jaskrawe światło elek­
tryczne zalewa poKÓj. Widać wspaniale 
zastawiony stół i ciemną posiać ludzką 
w fotelu, przysuniętym do kominka. 
Jeden ruch —  światło gaśnie, służący 
cofa się na palcach... znowu cisza 
i ciemność.

Człowiek siedzący na fotelu, ma- 
cłrnalnie wyciąga rękę po filiżankę 
herbaty, ale zapomina o tem, by pod- 
nieść ją  do ust, ręka znowu opada na 
kolana.
ko J ^ umane oczy .patrzą w płomień

Czy tam nic mignął w tej chwili 
złocisty promień światła taki jaskrawy, 
a i palący, jak na -brazacn Tycyana? 

1 en sani odcień, który on sam Kiedyś 
oddal w taki cudowny, mistrzowski 
spusob...

Powoli napił się heibaty i dolał 
araku.

Jakież chłodne są te wieczory je ­
sienne !

Oto przyszedł nareszcie ten długo 
oczekiwany dzień jego szczęścia, sławy, 
bogactwa... Bogactwo... Już mu ono 
teraz na nic niepotrzebne. Zdobył je 
uddawna, tylko inną drogą... Zresztą to 
nie... On dopiero dziś jest naprawdę 
bogaty, bo dziś galerya narodowa ku­
piła jego obraz, dając mu swobodę 
i niezależność...

Wycie psa w głębi parku przerywa 
jego marzenia. Wstrząsa się, ale w tejże 
chwiii oczy jego znowu zwracają się 
ku kominkowi, a  z piersi wydziera się 
ciężkie westchnienie. To iskry... Zapa­
lały się one niegdyś, przed laty zupełnie 
tak sam o w cudow nych złocistych 
W arkoczach...

Ale dlaczego on je wciąż wspo­
mina? Czy nie dlatego, że niespodzianie 
ujrzał na jawie takie same jaskrawo- 
ogniste włosy ? Kiedy stanął raz jeszcze 
przed własnym obrazem, rozkoszując 
się tem pięknem, które stworzył jego 
pędzel — coś mu kazało nagie obejrzeć 
się za siebie. I —  jakby wychodząc 
z ram obrazu — w tłumie mignęła mu 
ta sama złocista główka. Lecz upojony 
okrzykami podziwu i uniesienia nad 
swym talentem, zapomniał o niej. „Jak 
świetnie dobrana nazwa“ —  mówili 
zachwyceni wielbiciele. —  „Niewinność 
grzechu11, to brzmi tak czysto po dzi­
siejszemu.

A wszak to ona, ona jak żywa, 
taka, jak widział ją  wtedy. Śnieżno­
biała, dziecinna twarzyczka, ogromne 
oczy czarne, pełne czaru, a tajemnicze,

niby gwiazdy dalekie. Ciężki, ciemny 
płaszcz osłania nieco jedno ramię, kryjąc 
w swych fałdach Kształtną, delikatną
postać.

Tak, on cudu w nie oddał ten wy­
raz oczu. Jest w nim dziecięca nie- 
wmność i wstydliwość kobiety, w któ­
rej po raz pierwszy budzi się świado­
mość własnej, czarującej piękności.

Boże, jak te wspomnienia dręczą 
go dzisiaj!

Co to znaczy, że wycie psa prze­
szło nagle w skomlenie radosne? Kto 
tam byc może?

Nagle do pokoju wpada fala chło­
dnego powietrza, a w fantastycznem 
świetle konającego dnia i płomieni ko­
minka płoną znóv\ przed nim tycyanow- 
skie kędziory. Tylko to jedno widzi w 
ciemnej postaci, która nagle staje przed 
nim —  ach, i oczy czarne, pełne roz­
paczy i męki...

Artysta zrywa się z okrzykiem 
Czerwony blask płomienia odbija się 
w oczach kobiety, i oczy te z kolni 
zaczynają płonąć ponurym ogniem.

Słychać szept niewyraźny.
—  Janie, dziecko nasze umiera 

z głodu.
Artysta przerażony cofa się w tył — 

teraz dopiero zobaczył dziecko. Blada, 
smutna twarzyczka, nędzna, zniszczona 
sukienka... Przypomina owe widma 
dzieci wielkiego mistrza, zaklętego przez 
czarodziejkę Rautendełeju... Niema tylko 
kubeczka, pełnego łez —  mewidać go... 
Skąd oni się tu wzięli?

—  Powiedziałam, że jestetn nową 
twoją modelką, i służący mię wpuścił — 
mówi ona, myśl jego zgadując. — A pies

poznał mnie i powitał przyjaźnie, i to 
mi Uiatwiło dostanie się do ciebie.

Po kilku chwilach siedzą oboje 
przy stole. Dziecko pije chciwie mleko, 
spoglądając nieufnie na obcego, bladego 
pana, który tak nieumiejętnie siara się 
niem zaopiekow-ać. W  rożowym blasku 
lampy widać szczupłą, bladą twarzyczkę, 
łapczywie wyciągnięte rączki — i cały 
ten zbytek naokoło, stół wytwornie za­
stawiony, delikatna, przejrzysta porce­
lana i iskrzące się kryształy — wydają 
się artyście snem tylko... i zdaje się 
mu, że on sam jest głodnym biedakiem, 
który pierwszy raz w życiu widzi tyle 
przepychu.

— Wando — mówi głosem zła­
manym — jak się to stało? A ja nie- 
wiedziałem o niczem! Jeżeli niechciałaś 
nic Drac odemnie, to przecież dla two­
jego dziecka...

—  Dla naszego dziecKa — prze­
rywa mu — tak, teraz czas. Teraz 
musiafam zwrócić się do ciebie. Nie- 
mogę już wyżywić go sama. Czy pa­
miętasz tę starą piosenkę o biedzie, 
którą tak często nuciliśmy razem? Czy 
pamiętasz, jakeśmy ziębli i marli gło­
dem? Ale byliśmy wtedy młodzi, szczę­
śliwi i znosiliśmy nędzę, śmiejąc się 
nieraz. Czasem upadaies na duchu, ale 
mojej odwagi dość było dla dwoje! 
„Przyjdzie jeszcze twój czas —  powta­
rzałam często — bądź tylko cien>liwy!“. 
Ukradkiem tylko płakaiam gorzko, ate 
cóż to znaczyło w porównaniu z temi 
izami, które wylałam w ciągu tych lat 
pięciu I (Dok. mml)

szczególnie zaś przecissr szkarlatynieD o  d e s i n f e k c y i
i celem zapobieżenia chorobom zakaźnym jak°też wszelkiego rodzaju mydła antisepńyuzne 
*"" —--------  CUCI] CD C3 d° mycia rąk. LU LU CD C3

poleca: Kwas karbolowy surowy, czarny, Kwas 
karbolowy oiały w Kryształach, Wapno karbolowe 
i chlorowe, Wodę karbolową, Kresolinę, Lysol,
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gdzieżby się podziała ta przez nich tak 
zachwalana wolność?

Jakże więc niedorzeoznem jest po­
jęcie rownosci, które socyaliści robotni' 
kom gwałtem  do głow y w tłaczają, a 
które źle zrozum iane, drażni icłi tylko 
i tyle złego w sobie zawiera!

*
Nie mniej destrukcyjnie działa spa­

czone pojęcie braterstwa, pojęte po nie 
chrześcijańsku, ale socyalistycznie. Bra­
terstwo powinno polegać na nrłości 
bliźniego, bez względu kto tym bliźnim 
jest, a ta miłość wyklucza nienawiść, 
zazdrość, zarozumiałość, oszukaństwo i 
wszelkie ciemiężenie. Jakżeż inne Dra- 
terstwo jest u socyalistów! Dla nich 
bratem ten, kto stoi pod czerwoną 
szmatą. Dla innych „nadejdzie wreszcie 
dzień zapłaty".

Tendencyjne wykrzj wianie pojęcia 
braterstwa znajduje w robotniku grunt 
podatny. Socyałista w braterstwie nie 
wndzi nic innego, jaK ogólne a wspól­
ne wszystkim jednostkom prawo czer­
pania ze wspólnej misy ile się podoba 
i przywłaszczania sobie z ogólnego 
składu towarow ile się chce.

Wprawdzie każdy coś musi do 
tego składu towarów włożyć a 
każdy powinienby włożyć jednakowo, 
ale socyaliści tej kwestyi nie poruszają, 
boby ich braterstwo prysło jak bańka 

[ mydlana.
W czerpaniu korzyść' dowoli, bez 

oglądania się na wkłaa własnej pracy 
w wspólne dobro streszcza się cale po­
jęcie braterstwa u socyal’stów.

1 na takie to hasła, piękne, ale źle 
rojęte i .wypaczone łowią socyaliści 
szerokie rzesze robotnicze

Timur.

Do końca życia...
Tamtego tygodnia na placu Dą­

browskiego. zastąpił mi drogę jakiś su­
chy, pergaminowy człowiek, i uchyla­
jąc z przesadną grzecznością kapelusza 
przedstawił mi się jako Piotr C., „eme­
rytowany dyctaryusz sądowy".

—  Czem mogę panu słuzyc?
—  Może par redaktor miałby dla 

mnie jakie zajęcie w udministracyi? 
Pracowałbym za cobądz. a nawet za 
darmo..

Ponieważ znam tegu rodzaju pe- 
tycye, więc odpowiedziałem mu stere­
otypowo (jest to mój paradny wy mysł) 
ze nietylko nikogo w administracyi nie- 
potrzebuję, ale przeciwnie 15-ego tego 
miesiąca wydalam jeszcze dwie pa­
nienki, jako niepotrzebne.

Stary człowiek strapił się bardz.0 
moją .odpowiedzią Robił on na innie 
wrażenie chorego na nerwy, bo wyko­
nywał ustawicznie rękami ruchy, jak 
gdyby stawiał kabałę i kładł karty na 
stole

—  Szkoda — mruknął —  mam 
pecha, bo niemogę bez pracy żyć, a 
tak trudno o zajęcie.

Wyciągnąłem rękę. aoy go po
żegnać i uciec, ale on zatrzymał mnie 
leszcze

—  To może pan .edaktor wyrzą­
dzi mi inną łaskę

— Gratisowy mserat o jakieś za­
jęcie? I owszem!

—  £ , nie. T o  na nic. Dziś bez 
protekcyi niema pracy. Ale może mi 
pan pozwoli zabierać te ró*,ne stare 
gazety, jakie zwykle w redakcyi wy­
rzuca się na śmiecie albo idą do pieca.

—  Te może pan sobie codziennie 
zabierać. Proszę przyjść popołudniu. 
Do widzenia.

Przyszedł. Rad byłem, że mogę 
mu tak tanim kosztem zrobić tak wiel­
ką przyjemność. Bo cieszył się jak 
dziecko, gdy wynosił z redakcyi ze 
30 kilo najrozmaitszej gazeciarskiej 
makulatury.

W  parę dni potem przyszedł zno­
wu z zapytaniem, czy może sobie za 
brać niepotrzebne ga ety.

— Już pan tamto wszystko prze­
czytał ? — pytam go wesoło.

Spojrzał na mnie skonfundowany 
i odrzekł nieśmiało :

— Ja  tego nieczytam...
— Tylko co? Sprzedaje pan na 

masło?
—  Niech Bóg uchowa! Ja  te ga­

zety porządkuję...
— Porządkuje pan? A to naco?
Zmięszai się, oglądnął poza siebie

i na oha boki, a potem zekł cicho, 
przysuwając się do biurka :

—  Widzi pan redaktor, ja  przez 
46 lat byłem dyetaryuszem w archiwum 
sądowem i przez cały czas nic niero- 
biłem, tylko sortowałem akta według 
numerów' i według dai. Przez 46 lat 
nieustannie, codziennie... T o  mi tak 
weszło w naturę, że teraz bez tego żyć 
niemogę. Gdy mnie spensyonowano, 
myślałem, że do trzech dni zamrę, albo 
pójdę do Kulpaikowa. Ale mam twardą 
naturę. Żeby jednak niezwaryować, na­
ciąłem kilkanaście tysięcy kartek, po­
numerowałem je, potem mięszałem i 
znów układałem według numerów, 
Miesiąc cały w ten sposób darzyłem 
samego siebie, ale takie małe kartki to 
nie akta, do których się oko i ręka 
przyzwyczaiły. Począłem szukać zatem 
zajęcia, i Bóg mi zesłał pana reda­
ktora...

—  Przecież ja  panu zajęcia nie da­
łem :

— Ale dał mi pan parę tysięcy 
gazet. Założyłem sobie w domu archi­
wum, i cały dzień układam te gazety 
podług tytułów, języków, dat i nume­
rów. Raz tak, potem znów inaczej, i 
jeszcze inaczej... zakładam dla nich 
fascykuły, robię indorsaty, i czas mi 
na tem bardzo przyjemnie upływa, >ak 
dawniej, w archiwum sądowem... 
Chciałbym tak do końca życia, jeśli 
pan redaktor będzie łaskaw wspierać 
mnie dalej gazetami, abym miał niby 
nowy wpływ', lak dawniej, w archiwum 
sądowem...

Biednemu człowiekowi głos drżał, 
gdv to mówił, i z pod okularów chci­
wie spoglądał na walającą się po całe 
redakcyi makulaturę.

Zapowiedziałem, aby mu pozwo­
lono brać, ile zechce. Ujął moja rękę 
w swe obie kosciste dłonie, i długo nią 
potrząsał z taką wdzięcznością, jak 
gdybym mu co najmniej życie ocalił.

XVI. Walny Zjazd T .S .L .  
w Jarosławiu.

(Od naszego sprawozdawcy).
W dalszym ciągu refeient komisyi 

oświatowej p. Linde przedstawił je j 
wnioski a to . kreowanie szkół dla 
mniejszości polskich na kiesach wscho­
dnich i zachodnich, by na przyszłość 
Koła wysyłały także delegatów z po­
między włościan i by starały się u lu­
du wszczepiać poczucie obowiązków 
ponoszenia kosztow pracy oświatowej.

Dalej uchwaliła komisya urządza­
nie wycieczek do miejscowości pamiąt­
kowych w Galicyi wschodniej, zakła­
danie bibliotek w więzieniach dla are- 
sziantów, urządzanie kramów T  S. L. 
na jarmarkach, oraz wezwać wszyst­
kich Polaków' tak chrześcijan jak i ży­
dów, by w imię dobrze pojętego inte­
resu narodowego, dążyli do usunięcia 
różnic w dziedzinie życia społecznego 
i ekonomicznego między soDą.

Dalej uchwralono wydawanie kolo­
rowych obrazów historycznych, urzą­
dzanie obchodów ku czci Słowackiego, 
kreowanie posady wędrownego nauczy­
ciela dla czytelń T . S. L. na Bukowi­
nie (wniosek czerń. Koła).

vVszystkie te wnioski walne zgro­
madzenie przyjęło.

Po kilku raniej ważnych przemó­
wieniach o godz. 4 i pół prezes Ban- 
druwski poświęciwszy jeszcze kilka 
słów/ pamięci Kondraia Prószyńskiego 
zamknął obrady.

Nad referatami komisyi sprawo­
zdawczej i rinansowej zabierali w dy- 
skusyi głos delegaci: Wąsowicz, Zbo­
rowski, Natanson, Kolbe i Rymar, po­
czerń wnioski je j uchwalono.

W imieniu komisyi o ś w i a t o ­
w e j  del. Linde (Tarnów) postawił re-
zolucye:

„Walny zjazd wzywa Koła T . S. 
L., aby energiczniej niż dotychczas, 
zakładały polskie szkoiy dia mniejszo­
ści n a  k r e s a c h  w s c h o d n i c h  i 
z a c h o d n i c h ,  gdzie ludności pol­
skiej zagraża wynarodów ienie“.

„Walny zjazd zaleca Kołom, ażeby 
dążyły do wyrobienia u ludu poczucia 
obowiązku choćby Czesiow ego pono­
szenia kosztów pracy oświatowej w da­
nej gminie*.

„Walny zjazd zwraca uwagę Ko­
łom urządzającym wycieczki na miejsca 
historyczne położone w Galicyi wscho­
dniej “.

„Walny zjazd T . S . L, stwie ’za, 
ze obchody narodowe przyczyniają się 
w wysokim stopniu do obudzenia du­
cha narodowego w sercach dziec; i do 
nadania s z k o le  c h a r a k te r u  n a r o ­
d o w e g o  i zwraca się do wszystkich 
mstytu-yj publicznych i prywatnych, 
aby dawały młodzieży możność brania 
udziału w świętach narodowych —  i 
aby początek i koniec roku szkolnego 
jako święta szkolne, wyzyskały do na­
dania szkole charakteru narodowego1*.

I dalej, zjazd wzywa Koła. aby 
zakładały b i b l i o t e k i  w i ę z i e n n e  i 
urządzały za przyzwoleniem władz od­
czyty i pogadanki dli* a reszta ołów.

Zjazd poleca. Kołom urządzanie na 
większych jarmarkach kramów wła­
snych, oraz wyraża przekonanie, że 
warunkiem pracy oświatowej wśród 
ludności żydowskiej i w a unkiem po­
zyskania je j dla sprawy narodowej pol­
skiej jest h a r m o n i j n e  d z i a ł a ń  'e 
wszystkich Polaków w kierunku usu­
wania przeszkód i rożnie w kfżdej 
działalności życia społecznego i ekono­
micznego.

Komisya w n i o s k o w a  uchwa­
liła

Walne żg-omadzenie uchwale we­
zwać Zarząd, aby niezwłocznie przystą­
pił do wydawania obrazów history­
cznych po najniższych cenach. Wałny 
Zjazd T . S. L. uw aża ze wskazane, aby 
każde Koło T . S. L. uczciło w roku jubile­
uszu J . Słowackiego pamięć wieszcza 
uroczystym obchodem w każdej czy­
telń. T . S . L. pouczając o zasługach i 
znaczeniu wielkiego Juliusza dla pi­
śmiennictwa i dla polskiej kultury.

Wreszcie przyjęto wniosek Koła 
T . S. L. w Czerniowcach.

„Ze względu na to, że stan szkol­
nictwa polskiego na Bukowinie jest 
więcej jak opłakany, a ludność polska 
rozrzucona osadami po całym kraju 
wynaradawia się na korzyść obcych, 
a wrogich polskości żywiołów, doma­
gamy się kreowania posady wędrowne­
go nauczyciele dla Bukowiny i dlakie- 
sowych Kół T . S. L. na Pokuciu, z Bu­
kowiną sąsiadujących. Nauczyciel taki 
pełniłby zarazem funkeye lustratora 
czytelń. Posada ta winna być kreowa­
na najdalej z 1. stycznia ly09. Koszty 
utrzymania wędrownego nauczyciela 
pokryje Zarząd główny1*.

Z drobniejszych rzeczv, ^odnieść 
należy żądanie, aoy członkowie T . S. L. 
mieli osobne odznaki, aby Rada szkol 
na więcej polecała na nagrody pilno­
ści wydawnictw narodowych i histo­
rycznych, by szerzej prowadzono akcyę 
oświatową n ad  r o b o t n i k a m i  i dro- 
b n o m i e s z c z  a n s t  w e m  i zakładano 
po szkołach pracownie aia dzieci.

Zamknięcie Zjazdu.
Po kilku interpeiacyach i dyskusyi 

nad poamesioną przez del Teisseyra 
(Kraków) kwestyą spiską, zabrai głos 
prezes B a n d r o w s k i .  Mówca od­
dawszy hołd pamięci pedagoga-siewcy 
ziarna oświaty Konrada Prószyńskiego, 
pudniósł, że teguruczny zjdzd jest bar­
dzo owocnym, bo w dyskusyi pogłę­
biono wiele ważnych kwesfyj i spraw 
oświatowych —  to daje dowod, ze 
praca nadal będzie prowadzoną szerzej 
i żywiej.

Zawiadomieniem, i i  przyszły Zjazd 
T . S. L. o d b ę d z i e  s i ę  w K o l o -  
m y i, zamknął przewodniczący obrady 
zjazdu.

Ach ! gdybym wiedział!, 
która z gwiazd zaświeci:
Ach! gdybym wiedział, która z gwiazd

[zaświeci,
Nie nam —  lecz choćby dzieciom na­

szy ch  dzieci, 
Tobym pozbierał łzy i serca czyste 
W  jedną modlitwę, Wiekuisty Chryste! 
I wszystko krzyżem na swych piersiach

[znaczył.
T o coś odkupił i to, coś przebaczył,
I to, coś włożył z ukochaniem w dusze: 
Te nasze pola, chaty, brzozy, grusze 1 
I to, w coś wierzyć nauazał, Odwie-

[czny!
Wszystkobym poniósł po tej drodze

[mlecznej
I w błękit Spowił, jak  ptak wije gniazdo, 
I już nie wrócił, albo wrócił z gwiazdą!

A ch ! gdybym wiedział, że za jedno
[życie,

Można odnaleźć gwiazdę na błękicie, 
T ę dobrą gwiazdę, skąd Boża źrenica 
Patrzy ku ludziom i szczęściem przy­

św ieca...
Ach gdybym wiedział, że z ostatniem

[tchnieniem
T a gwiazda jasnym rozbłyśnie promie-

[nieni,
Że spłynie jutrznią po płużor.ej roli 
I będzie świecić i woli i doli,
Że się jak  tęczą pasikiem roztoczy 
Nad oną ziemia, co mi rzu cą w oczy — 
Tobym się w prochy ułożył wieczyste, 
Bylebyś żywym dał tę gwiazdę . . . . 

« [Chryste !
E l

S t a r o r u s i n i
d o  n a r o d u .

Staroruscy posłowie do Sejmu 
Dr. Ranczakowski, dr. Dudykiewicz, 
ks. Kołpaczkiewicz, dr. Korol, dr. Kry­
nicki, A. Krysowały, M. Zajaczuk, ks. 
Senyfe i J. Tracz oświadczają w odez­
wie Jo  narodu umieszczonej w Rkly 
czaninie, że utworzyli odrębny klub 
sejmowy p. n. „ K l u b  r u s k i 11.

Przedstawiają zarazem także pro­
gram prac swych w przyszłości w Sc) 
mie galicyjskim.

W  tej odezwie mówią, że wynik 
ostatnich wyborów sejmowych nie 
można nie nazwać postępem w po­
równaniu z tem. co było, niepodobna 
w nim nie widzieć aowodu coraz bar­
dziej wzmagającej się samoświadomo­
ści narodowej, coraz to bardziej wzra­
stającej ruskiej siły narodowej. Na­
stępnie przyrzekają posłowie, że będą 
dążyli do zmiany sejmowej ustawy 
wyborczej, do reformy tych ustaw, 
które ukracają prawa Rusinów', oraz do 
zaprowadzenia nowych, jakie zapewnią 
polityczną wolność narodowi ruskiemu 
i każdej jednostce.

W  szczególności zajmie się nowy 
„klub ruski11 reformą ustaw} o gospo­
darce leśnej, ustawy budowlanej, ło­
wieckiej, o rybołestw ie; zajmie się 
sprawiedliwem i dla włościan dogodnem 
rozwiązaniem kwestyi agrarnej, sprawą 
kredytu włościańskiego itd. W  dz.e 
dżinie oświaty będzie „ruski klub'1 
dążył do zaprowadzenia bezpłatnej nau­
ki we wszystkich szkołach ; bedzie się 
domagał zakładania ruskich szkol dla 
ruskiego ludu, któreby się zajmowały 
wyłącznie kształceniem i wychowaniem 
młodzieży i wykluczały z zakresu swe­
go działania wszelką politykę.

W  odezwie tej mówią także o 
Polakach tonem dość ciekawym i da­
jącym wiele do myślenia

„Chcemy się spodziewać, że Pola­
cy, w ręku których sooczywa teraz 
cała władza krajowa, przekonali się do­
statecznie, że naród ruski mechce i 
nie może godzić się ze swojem dotych- 
czasowem podporządkowanem położe­
niem, że jemu koniecznie trzeba przy­
znać pełne i bezwarunkowe równo­
uprawnienie w kraju, a skoro ono nie 
będzie mu przyznanem. to prędzej czy

/ ''I '  ' f  r  f r

I jWÓw* ulica Hałic/.a L -

i M a g a z y n  tw O  W U,

| towarów-- | 
| - -modnych J

P oleca . Gorsety brukselskie, Pończochy damskie 
i dziecinne, Rękawiczki „Diana11, Halki sukienne, 
Klotowe, brukselinowe i jedwabne, Żaboty, Krawa 

tki i Kołnierzyki. 034

=  Wszelkie doaatki do krawieczyzny i naftu.



Rr „GONIEC" z piątku dnia 11. września 1908 5

później on je  sam sobie wywalczy i 
temu nie zapobiegną żadne „sdielki" 
ani sztuczki żadne nowe i najnowsze 
ery. ani sztuczne wytwarzanie ruskie­
go separatyzmu i że tem lepiej będzie 
dla kraju, oraz dla obu zamieszkują­
cych go bratnich narodów słowiań­
skich im rychlej przyjdzie do skutku 
to całkowite zrównanie w prawach ru­
skiego narodu z polskim, a dokonanem 
bedzie dobrowolnie i bez postronnego 
wm.ęszywania się.

Chcemy sie spodziewać, łże naród 
polski pojął już ro, że przedewszyst- 
kiem jego własny interes narodowy 
wymaga jak najrychlejszego zaspoko­
jenia wszystkich potrzeb narodowych 
ruskiego narodu i nie ciągłej z nim 
walki, leC2 kulturalnego porozumiewa-, 
nia się dla debra Kraju. My jesteśmy 
gotowi pracować dla dobra kraju w 
pokoju i zgodzie ze wszystkimi tymi, 
którzy uznaja prawa narodu ruskiego 
na ruskiej ziemi i o te prawa będzie­
my walczyli ze wszystkich sił i 
przy pomocy wszystkich środków pra- 
wnyeh“.

Krwawa banda przed sądem.
Z  izby sądowej.

Ferye sądowe się ukończyły wraz 
z wakacyami. W czoraj, we środę, roz­
poczęła się IV. kadeneya sędziów przy­
sięgłych, którym odrazu przypada są­
dzenie

osławionej bandy tuligłows'<iej,

która już w lutym b. r. stawała przed 
sądem w Przemyślu. Rozprawę wów­
czas odroczono, gdyż dwóch oskarżo­
nych udawało obłęd. Dziś orzekli psy- 
ch.atrzy, że
oskarżeni Czabak i Hałuszka są tylko 

nędznymi symulantami.

Przypominamy czytelnikom szereg 
zbrodni, za które odpowiada przed sa­
dem ta krwawa szajka. Terenem tych 
rozbójniczych mordów była w czerwcu 
z. r. oKolica GróaKa. Ze sposobu na­
padów wnioskowano, że popełniała je  
tasama banda.

Ś'edztwo doprowadziło wreszcie 
do wykrycia i aresztowania bandytów 
we Lwowie.

Pierwszy raz wdarli się om dma 
10-go czerwca z. r. do karczmy „La 
kogutkach" przy gościńcu z Czerlan 
do Gródka. Przez okno dostali się do 
wnętrza i wymusili na staruszkach 
karczmarzach. IlenUzlach 80 koron i 
4 flaszki wódki. Potem zDiegli w kie­
runku Lwowa.

Już dnia 16-gu czerwca napadli 
dom dzierżawcy myta drogowego, 
Rothruana, w Grodku Jagiellouskim, 
zrabowali 18 koron,
zabijając przytem z rewolweru starego 

Rothmana.

Dzień 20. czerwca zaznaczył się 
napadem na karczmę Scheiera w Łą­
ckiem, przy gościńcu dobromilsko-prze- 
myskim. Karczma była znakomicie zam 
knięta i oprjszki mimo wszelkich usi 
łowań niezdołali się dostać do wnętrza, 
którego ene-gicznie broniła rodzina 
karczmarza.

Ostatni wreszcie, udały niestety 
napad odbył się zaraz następnego dnia, 
-1  czerwca, na karczmę Szlafa w Tu- 
kgłowach koło 3ądowej Wiszni. Szajka 
zbadała w dzień sytuacyę, w nocy zaś 
zażądała od Szlafa otwarcia karczmy 
1 dana im wódki. Szlaf nie posłuchał, 
w odpowiedzi na co Dandyci wdarł' 
Się do wnętrza i
Szlafa zastrzelili, mieszkanie splądro­

wali i złupili.
_ Żona Schlafa skryła się, lecz ban­

i c i  ją  znaleźli pod piecem i strzelili do 
niej parę razy. Zrabowano wówczas 
Loszt Dwności i 600 koron.

W  kilka dni po tym ostainim na­
padzie aresztowano całą szajkę we 
Lwowie, gdzie jeden z jej członków, 

yszyk stale mieszkał.

Dziś zasiadają na ławie oskarżo­
nych Tyszyk, Czabak, Hałuszka, stara 
CzaDakowa-matka i je j córka, jak ró­
wnież żona Tyszyka,

Rozprawie przewodniczy radca Jo ­
nasz, oskarża zast. proK. Pieracki. Obro­
nę prowadzą drowie Solanski, Gross, 
Kibitz, Lewin i Zarzycki Obecni psy­
chiatrzy dr. Sieradzki i dr. Kruszyński.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
pierwszego przesłuchano T y s z y k a  
Zeznaje, że
za zrabowane pieniądze kupli sobie 

grunt i konie.

Szwagier jego Czabak, z zarodu  ma­
sarz, zbankrutował i ten go namówił 
do wspólnych kradzieży.

Następnie opowiada Tyszyk szcze­
góły kradzieży u Hendzlów, gdzie do­
stał od Czabaka 2C koron, sam zaś 
zabrał bułki i wódę, i Ja ł to czekają­
cej za oknem Czabakowej.

Rozprawa popołudniowa rozpo­
częła się przesłuchaniem Tyszyka co 
do uplanowania rabunku w Tuligło- 
wach.

Owóż planując ten rabunek po­
stanowili za dnia zbadać sytuacyę a 
właściwie dowiedzieć się, gdzie Schlaf 
chowa pieniądze.

Tyszyk więc próbował sprzedać 
Schlafowi skradziony w Sanoku zegarek 
a Czabanowa meszty.

Udali się następnie dla zmylenia 
śladu ku Sądowej Wiszni, i powrócili 
aopiero w nocy. W szyscy wspólnicy 
zostali w polu, tylko Czabak udał się 
na wywiady.

Dowiedział się więc, że w karcz­
mie nocuje jakiś żyd (Steinbruch),

którego trzeba będzie zabić,

ażeb/ nie przeszkadzał rabunkowi.
Teraz oskarżony odwołuje swe 

zeznania poczynione w śledztwie, że 
niósł młot i dłuto, jednem słowem wy­
piera się czynnego udziału w mordzie 
i zwala całą winę na Czabaka i Ga­
łuszkę.

Na sporządzonym z kartonu mo­
delu karczmy pokazuje dokładnie któ­
rędy weszli do karczmy, gdzie spal za­
mordowany, zawsze jednak zapewnia, 
ze stał zdała, a zbrodni dokonywał sam 
Czabak. Najpierw ugodził niiotkiem ży­
da, który nocował w szopie, następnie 
zapukał do okna i strzelił do żyda w 
w chwili, gdy ten się zbliżył do okna, 
wyrwał okno i wlazł do karczmy. —  
W chwili, gdy oskarżony wszedł do 
karczmy, już karczmarz nie żył, a żona 
jego błagała o życie, schowawszy się 
pod piec, Czabak zaś bez litości strze­
lił i do niej kilkakrotnie. Odwołuje po­
przednie swe zeznania, twie-dząc, że 
niczego nie szukał, był tylko niemym 
świadkiem morderstwa i rabunku. Zło­
ty zegarek i pierścionki, znalezione 
u niego podczas rewizyi, darował mu 
Czabak. nadto otrzymał z tej wyprawy 
45 koron. Tyleż otrzyma! także Ga­
łuszka

Na pytanie obrońcy, dra Solań- 
skiego, opowiada Tyszyk zupełnie przy­
tomnie o swem życiu. Zarabiał dość 
pieniędzy, tak, że mógł sobie kupić ko­
nie i wóz, którymi zaiobkował. Spokoj­
ne jego życie zmieniło się od chwili, 
gdy do niego sprowadziła się Czaba- 
kowa, matka żony. Od tego czasu 
w domu jego zaczęła odchodzić wódka, 
a Tyszyk ma takie usposobienie, że 
gdy wypije, da ze sobą wszystko zro 
bić. Tem tłumaczy to bezwzględne po­
słuszeństwo względem Czabaków i Ga­
łuszki.

Podczas budowy dworca główne­
go, gdzie byl zajęty rozrabianiem wapna, 
spadła mu na głowę „graca" i od te­
go czasu „coś mu się w głowie zepsu­
ło". Później zajęty był w młynie Tho- 
ma, gdzie również upadł z piętra zno­
wu na głowę. 1 podczas, gdy w obu 
tych wypadkach przypomina sobie naj­
drobniejsze szczegóły, w opisie rabun­
ków pamięć mu nie dopisuje. Może dla 
tego, ze rabunków dokonywano w no­
cy, jak zauważył jeden z obrońców 
zawsze złośliwy.

*

Przystąpiono teraz dc przesłucha­
nia

Stefana Gałuszki.

Jestto młody 20-ietni chłopak, sil­
ny, barczysty, nadzwyczajnie fizycznie 
rozwinięty.

Wchodzi z obojętną miną i obo­
jętnie patrzy na narzędzia mordu i rze­
czy pomordowanych. Jest zwierzęco 
bezmyślny.

Odpowiedzi jego robią v rażenie 
dziwne —  bardzo mało, albo n.c sobie 
nie przypomina.

Bąki coś pod nosem, jąkając się 
ciągle.

Do winy poczuwa się z wyjąt­
kiem morderstwa.

Twierdzi, że przyjechał w piątek 
w nocy do Gródka i dopiero w nie­
dzielę zobaczył się z Gzabakiem.

Zanim poznał się z Czabakiem, 
zajęty był tłuczeniem kamieni w Gród­
ku, zaco zarabiał do 10 koron tygo­
dniowo. Pieniądze oddawał matce zaco 
otrzymywał wikt.

Z GródkaJJwyjeżdżał kilka razy do 
Lwowa do Czabaka, który go zapra­
szał. Przed krytycznym czasem przy­
jechał Czabak do Gródka, obiecując 
mu posadę leśniczego, Gałuszka wobec 
tego pojechał z nim Jo  Lwowa, gdzie 
zamieszkał u Tyszyka. Stąd mieli jechać 
do Rosy i na posadę. Tym czasjm  poje­
chali do Czerlan.

W  dalszym ciągu opisuje Gałuszka 
napad na karczmę na „kogutkach", 
pokazując na modelu z miną naiobo- 
jętniejszą, którędy wchodzili i gdzie 
Tyszyk strzelał. Gałuszce „zdaje się", 
że Tyszyk żądał pieniędzy i grozi* za­
strzeleniem.

Żydzi dawali początkowo książe­
czkę Kasy Oszczędności, później atoli 
dali pieniądze, prosząc rabusiów, aby 
dąrowah im życie. Rabusie wzięli jesz­
cze dwie flaszki wódki i flaszkę rumu, 
które podano Czabakowej i odeszli. 
Gałuszka podczas tej operacji trzymał 
larnpę, zaco dostał od Czabaka 10 
koron.

Na tem odroczono rozprawę o go­
dzinie 7-mej wieczorem do dzisiaj.

U K O ł t l U i .

Kalendarzyk:
W e czwartek rz -kat. Mikołaja z 

Tol. —  gr.-kat. Mojseja.
W  piątek rz.-kat. Jacka i Prota. —  

gr.-kat. Usik. Hł. Joan.

M IE JS C O W A .
Z „Lutni". Próby chóru mieszanego, 

zaczynają się w poniedziałek dnia 14. 
b m. o godzinie 7-mej wieczorem w 
lokalu „Lutni" gmach Skarbkowski.

Czarodziej Bosko w jarmułce. Jest 
mm zaprawdę Abraham Schwarz, oby­
watel zamarstynowski zamieszkały przy 
ul. Nowej 1. l 8 a ,  który nie siejąc, ani 
nie oiząc, żył sobie jak ptaszkowie nie­
biescy z 10-cio koronowego banknotu

Par. Schwarz jest magikiem, a za 
teren oceracyjny obrał sobie targowice : 
w Rynku, na pl. Smzeleckim, pl. Unii 
Brzeskiej i inne. P. Schwarz ubrany w 
paradny strój starozakonny z długimi, 
sięgającymi po dłon rękawami, zjawiał 
się na targu i kupował ja ja , masło, 
krupy i t. d. Wytargowawszy towar, 
płacił banknotem 10-cio koronowvm, 
poczern nadstawiał dłoń po resztę. 
W trakcie gdy przekupka wydawała 
mu resztę, Schwarz podnosił gwałt, że 
towar niedobry, że go nie kupi, odda­
wał trzymane na dłoni drobne, odbierał 
banknot i znikał.

Po jego zniknięciu, które następo­
wało w bardzc szybkiem tempie, spo­
strzegała przekupka, ze w oddanej przez 
niego „reszcie" brakło 2 lub 3 korony. 
Przed półtora tygodniem zdarzyło się 
to samo przy kupnie jaj od gospodyni 
z Jaryczov\a, Maryi Mużykowej, która 
jednak zoryentowawszy się w czas, 
przytrzymała Schwarza i przeprowadziła 
na , mm rewizyę, której rezultatem było, 
że wytrzęsła z jego rękawa 3 korony.

Wiadomość o tem rozeszła się po 
targu Pomimo to Schwarz me zaprze 
stał swych sztuk magicznych. W czoraj 
rano przyszedłszy na targ zt-czą. „ku­
pować" rnasło u Katarzyny Rybsowej, 
której przed tygodniem zeskamotował 
5 koron. Rybsowa poznawszy „magika", 
wezwała pełniącego smżbe kaprala po­
licyjnego Szeremetę, który aresztował 
go i sprowadził na inspekcję policyi 
a komisarz inspekeymy zrobił „hokus- 
pokus,, i magik przy blasku półksiężyca 
zniknął w czeluściach aresztów poli­
cyjnych.

Łksplozya w „Błyskawicy". W  pral- 
n chemicznej „Błyskawica" położonej 
przy ul. Bieluwskiego, eksplodowała 
benzyna w motorze benzynowym, usta- 
w ionym w suterenach kamienicy. W lo­
kalu, w którym eksplozya nastąpiła, 
znajdowali się wówczas Józef F uhr- 
man, właściciel pralni, jego pomocnik 
Natan Forster i Jan Jurkowski, majster 
krawiecki, zaś przed oknami pralni na 
podwórzu stał Józef Stetanków, zaro- 
bnik dzienny w pralni zatrudniony. 
W szyscy ci, aoznali wskutek easplo- 
zyi poparzenia a naiwięcej Fuhrman 
i Jurkowski. Szczególnie ostatniemu po­
parzyła płonąca benzyna głowę, az po 
szyję, ręce i nogi.

Mianowania Cesarz zamianował 
gr.-kat. metrooolitę ks. arcybiskupa An­
d rz e j Szeptyckiego, zastępcą marsza! 
ka krajowego, w Galicyi w kierowaniu 
obradami Sejmu.

Cesarz zamianował ks. Ferdynan­
da Lobkowica marszałkiem krajowym 
w Czechach, a dra Karoia Urbana jego 
zastępcą w kierownictwie obrad sejmo­
wych.

Jeszcze o eksplozyi w śródmieściu
Właścicie' restauracji na pl. Bernar­
dyńskim, gdzie miak miejsce onegdaj 
sza eksplozya spirytusów, nazwiskiem 
Samuel Krebs vel Blaustein zmarł wczo­
raj w Jomu a kelner jego Moritz w 
szpitaru z odniesionych ran.

Sprytna kradzież. Jakaś kobieta 
w średnim wieku, UDrana po wiejsku 
w chustce, z chłopakiem, mającym 
około 10 lat, przyszła wczoraj popo­
łudniu do sklepu zegarmistrza Wędry- 
chowskiego cncąc kupić budzik. Gdy 
kupiec odwrocił się od warsztatu celem 
pokazania towaru, chłopak tymczasem 
ściągnął z okna wystawowego, damski 
złoty zegarek remontoar. Zegarmistrz 
tem dotkliwszą stratę ponosi, że zega­
rek nie byl jego własnością tylko w na­
prawie Uprasza przeto łaskawie pp. ze­
garmistrzów, ażeby, gdyby kobieta ou a 
chciała go w którymś sklepie sprzedać, 
zatrzymali ją  i oddali w ręce policyi!

Pamiętniki Modrzejewskiej. Chica­
gowski dziennik angielski Rekord He­
rold podaje doskonałą podobiznę nasze , 
siawnej rodaczki, artystki scenicznej, 
pani Heleny Modrzejewskiej z donie­
sieniem, że wyda ona w tych dniach 
swój dwutomowy pamiętnik. Dzieło to 
ma być drukowane w Londynie. Pa­
miętnik będzie zawierał opis poDyiu 
artystki w Polsce, je j życie na scenie, 
oraz pobyt w Ameryce. F Modrzejew­
ska mieszka ze swym mezem p Chła­
powskim w Kalifornii, gdzie pos.ada 
znaczne obszary gruntu. Przez 40  lat 
była ona gwiazda na scenie, uwielbia­
ną przez ludy cywilizowane całego 
świ&ta.

Posiedzenie Rady miejskiej W czo 
rajsze posiedzenie Rady byio tajnem, a 
to w tym celu, aby za jednym zam,a 
chem zniwelować z porządku obrad 
dziennych wszystkie sprawy osobiste, 
które poważniejszy tok obrad zawsze 
tamowały.

A zatem nastąpiły wczoraj najroz­
maitsze nom inacje nauczycieli, a więc 
przeniesiono p. St. Eaygera ze szkoły 
św. Marcina do szkoły Mickiewicza, 
a w jego miejsce mianowano p. Anto­
niego Dawęckiego.

Nominacye na stałych nauczycieli 
v. szkołach mifejskidi otrzymał. Józef 
Witka, Dawid Berbas i Karol Dtiring. 
W  miejskim zakładzie gazowym mia­
nowano chemikiem asystentem Romual­
da Wowkonowicza. Go VII! rangi p< -
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ssqQto TłdeeaLŁ Dyszkiewicza zastęp­
cę kwło%v«uki. miejskiego Biura staty­
stycznego. Prezentę na probostwo w 
Hoiosku otrzymał gi. kat. ks. Kosty- 
szyn.

Pożyczki z miejskiego funduszu 
przemysłowego otrzjmiaK p. Kosiba i 
Chudzikcwski 18.000 koron i p. Kono­
packi 3000 koron.

Z kolei uchwalono rezolucyę r. 
J onasza ab> każdoczesny referent spraw 
przemysłowych w Radzie, o ile przy­
chodzi z wnioskami udzielenia poży­
czek na cele przemysłowe, podawał 
zawsze stan funduszu.

Dwaj przemysłowcy z Prus Za­
chodnich p Rogala i Hamerski chcą 
założyć we Lwowie fabrykę wyrobów 
drzewnych, ze względu na 70.000 
uczniów szkól średnich; prosili Więc o 
udzielenie bezpłatne przez miasto grun­
tu pod budowę fabryki. Wicepr. Epler 
przyrzekł zająć się gorliwie tą sprawą 
ze względu na dobry krok i pożyte­
czny obu przemysłowców,

Z ksiąg policyjnej mądrości. One- 
gdaj skradziono z mieszkania br Res- 
sógnier srebrną papierośnicę z mono­
gramem U. R. I. i srebrną podłużną 
kasetkę na papierosy, wykładaną we- 
w nątrz mahoniem z cyfrą O. i koroną 
arcyksiążęcą na wierzchu po stronie 
lewej. Kradzieży tych pamiątkowych 
steber dopuścił się jakiś żebrak, który 
kręcił się w krytycznym czasie po 
domu.

Do księgarni przy pl. Smolki zgło­
siła się jakaś dziewczyna z książką p. t. 
A eues elegantss Conversationslexikon 
i chciała ją  sprzedać, a gdy księgarz 
zapytał skąd ją  wzięła odpowiedziała, 
że przyniesie kartkę, iz je j sprzedać 
kazano. W ooec tego jednak, że dzie­
wczyna niewróciła więcej, złożył księ­
garz książkę w policyi.

Do mieszkania strażnika mieiskiego 
Franciszka Mielnika przy ul. Snopko- 
wskiej 1. 24, wkradł się dzisiaj w nocy 
około godz. 3 przez otwarte okno jakiś 
złodziej i zabrał mu mika ubrań zwy­
kłych i mundurowych, tudzież portfel 
z kwotą 170 koron

W  uncy Zamarstynowskiej dostał 
się złodziej na strych przez okienko 
w dymniku i skradł na szkodę p. Her­
mana Aschkenazogo znaczną ilość nie- 
znaczonej bielizny.

Za dręczenie cieląt ukarano kup­
ców z Gołogór braci Bognerów, grzy­
wnami po 2 korony, a nadto będą o- 
skarżeni o oszustwo, gdyż weterynarz 
miejski stwierdził, iż pozalewali oni cie­
lęta wodą, aby powiększyć ich wagę.

Ze strychu realności pod 1. 15 przy 
ul. Zamarstynowskiej skradziono zna­
czną ilość bielizny na szkodę Adolfa 
i Maryi Palmów.

Z Targowicy końskiej skrądziono 
gospodarzowi z Nagorzan, Piotrowi 
Nowakowi czteromiesięczne kasztano­
wate losze.

Piasecki nie umarł Urzędnik ko­
lejowy Stanisław Piasecki, który w swo­
im czasie popełnił samobójstwo w ła­
zienkach Ducheńskiego nie umarł, lecz 
żyje. Przestrzelił on sobie tylko 
bardzo ciężko płuca i jeżeli, nie nastą 
pi* jakieś komplikacye zapalne, uda się 
lekarzom uratować mu życie.

Do rozpaczliwego kroku popchnę^ 
go nie defraudacya, lecz żal wskutek 
zerwania stosunku narzeczeńskie- 
go. Wpraw'dzie w kasie po szkon- 
trum okazał się nieznaczny brak go­
tówki, lecz wyrównała go natychmiast 
rodzina Piaseckiego.

Dobroczynności miłosiernych pole­
camy rodzinę chorego na gruźlicę od 
kilkunastu tygodni dyetaryusza sądo­
wego, obarczonego trojgiem nieletnich 
dzieci, a pozostającego bez żadnego 
utrzymania. Datki przyjmuje redakcya 
Gońca lub wprost do chorego ul. Zbo­
rowskich 1. 6, J .  W. parter.

Monstre-Koncert
włoskiej kapeli „C esared e 7ita“ w każdą 
sobotę, liedzielę i święto w Cafe-Restaurani 
ul. Kościuszki 1. Początek o godzinie 4. p< 

południu. — Wstęp wolny. 939

ZE ŚWIATA.
Jak karzą w Wenezueli ? Życie w 

południowo-amerykańskich republikach, 
gdzie roi się od admirałów i genera­
łów bez armii i bez floty już bardzo

często nastręczało bardzo wdzięczne te­
maty do librettów operetkowych. My 
Europejczycy z trudnością umiemy so­
bie wyrobić pojęcie o panującej tam 
mieszaninie cywilizacyi z pierwotno- 
scią.

Pomimo tego, że tamtejsi mocarze 
złota starają się na wszelki sposób 
wprow-adzić cywilizacyę europejską, 
tak tubylcy jak ludność ubozsza usu­
wają się od niej, postępując na swój 
sposób rozumowania.

Naprzyklad Wenezuela, jedna z 
największych republik, posiada bardzo 
skromną sieć kolejową, Która zajmuje 
co najwyżej 10(X) kilometrów. W  urzą­
dzeniu je j panują batdzo prymitywne 
stosunki, kolejarze z pasażerami żyją 
za pan brat, a ci ostatni starają się 
wszclkiemi silami oszwabić ich, byle 
tylko mc nie płacić, a jechać jak to 
mówią „na gapę". A ponieważ trudno 
tam o przedstawiciela z półksiężycem, 
więc wypadki takie uchodzą płazem.

Nasza rycina przedstawia jeden z 
takich wypadków, gdy złapano „takie­
go „gapiowca“ na gorącym uczynku. 
Był to ubogi Wenezuelaóczyk, który 
jechał Koleją z żoną, a wychodząc z 
założenia, „że mąż i żona to jedno 
ciało, kupił jeden bilet. Gdy przyszło 
do kontroli, pokazał konduktorowi swój, 
a równocześnie wsunął go pod sie 
dzenie swej żonie, by tensam pokazała 
konduktorowi. Lecz przy tej manipula- 
cyi został przyłapanym. Jaka kara ?

Na następnej stacyi wyproszono 
parę małżeńską z wagonu, męża przy­
wiązano do żelaznego słupa i poczęto 
go rózgami tak długo w oczach mał­
żonki smagać, aż ta za swój bilet za­
płaciła.

Później w najlepszej komitywie ze 
swoimi oprawcami wsiadła para do wa­
gonu i pojechała dalej.

Z lite ra tu ry  i sztuki.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludwika Hellera):
We czwartek: „Piękna Helena1', ope­

retka.
W piątek: po raz I-szy: „Złota cza­

szka", 5 obrazów dramatu Juliusza .No­
wackiego.

T E L E G R A M Y .
Czy bomba w Krakowie?

Kraków. Wczoraj o godzinie 8 ’30 
wieczorem nastąpiła głośna eksplozya 
w domu 1. 4  przy ul. św. Anny. Po- 
licya stwierdziła, że w sieni tego domu 
podłożono obok schodów kawałek że­
laznej rury gazowej, napełnionej mate- 
ryą wybuchową Eksplozya uszkodzial 
nieco schody i wyrwała szyby u kilku 
okien; przypuszczają, że był to nie­
smaczny żart.

Skazanie kalumniatora.
Kraków. Wczoraj odbyła sie roz­

prawa karna przeciw Józefowi U je j­
skiemu, redaktorowi Boruty, o szereg 
występków obrazy czci drukiem ; obra­
za dotyczyła pewnego profesora gimna- 
zyum podgórskiego.

Ujejskiego skazano na 6 miesięcy 
więzienia.

Wykolejenie się pociągu.
K-aków. W czoraj o godź. 9 ‘30 

wieczór pociąg towarowy, złożony z 60 
wagonów, jadący z dworca krako­
wskiego do Podgórza, wykoleił się na 
samym dworcu wskutek tego, że per- 
sonal, zapomniał usunąć podkłady. 
Sześć wozów przewróciło się i zatara­
sowało w zupełności dw'a tory, tak, że 
ruch doznał ogromnego opóźnienia 
i może odbywać się tylko na jednym 
torze. Rozpoczęto akcyę celem usunię­
cia do rana przeszkody.

Z Suchej przywieziono konduktora 
z odciętą ręką ; padł on ofiarą innego 
wypadku, szczegółów brak.

Wycieczka polska w Pradze.
Wiedeń. Onegdaj wieczorem dele­

gaci polskiej wycieczki w Pradze byli 
na przyjęciu w hali muzycznej; hono­
ry domu przy stole, zajętym przez Po­
laków, oddawali posłowie Czech i 
Klurnpar, oraz sekretarz wystawy Hla-

waczek. Delega i polscy otrzymali po 
darhi w formie pamiątek z wystawy.
0  godz. 11 w. tłumy Czechów żegna­
ły na dworcu wycieczkę polską wśród 
entuzyastyeznycn okrzyków.

W czoraj rano przybyła wycieczka 
do Wiednia, witana na dworcu przez 
delegatów tutejszych stowarzyszeń pol­
skich. Zwiedzano muzea, potem zgro 
madzono się w lokalu „Ojczyzny", 
gdzie wygłoszono wiele przemówień. 
Popołudniu zwiedzano miasto. O pół 
do dwunastej w nocy opuszczono 
Wiedeń. Dziś popołudniu zjeżdza wy­
cieczka na wystawę do Jarosławia.

Rada koronna.
Wiedeń. Do zapowiedzianej dziś 

w Budapeszcie Rady koronnej, której 
przewodniczyć będzie cesarz, przywią­
zują niezwykłą wagę. Powszechnie sa­
dzą, że omawianą będzie na niej sy- 
tuacya zagraniczna, a przedewszystkiem 
położenie w Bosnii i Hercogowinie, 
oraz sprawa zaprowadzenie tam kon- 
stytuoyi. Sprowadzono do Budapesztu 
bana Chorwacyi bar. Raucha, oraz 
szefa sztabu generalnego, gen. Gótzen- 
dorfa. Wspólny minister skarbu baron 
Burian, który powrócił z podróży in­
spekcyjnej, zda sprawę o stosunkach 
tamtejszych.

A la rm y  z Bo& nii.
Wiedeń. Skutkiem zajść w Turcyi

1 wrzenia wśród ludności bośniackiej, 
zachodzi obawa rozruchów w Bośnit i 
Hercogowinie. Garnizony w RizanjtSe- 
benico i Caitaro obsadziły wszystkie 
drogi strategiczne. We wszystkich gar 
nizonacn wojsko jest w pogotowiu wo- 
jennem. Żołnierzom, służącym rok trze­
ci, zapowiedziano, że po manewrach nie 
zostaną przydzieleni do rezerwy, lecz 
pozostaną naaal w czynnej służbie 
Oficerom, którzy mieli pozwolenie na 
udanie się na urlop, cofnięto urlopy i 
kazano pozostać w służbie.

Poa Cattaro stoi wojenna eskadra 
austryacka. Rezerwiści korpusu armii 
nr. 15 z dwu ostatnich lat mają być 
zmobilizowani.

Serajewo. W czorajsza Srbska
łłjecz  donosi, że ministrowi Burianowi 
Zjednoczenie serbsko-narodowych oręa- 
nizacyj i komitet wykonawczy muzuł­
mański przedłożyły niemoryał, żądający, 
aby bezpośrednio przyznano krajowi 
zgodnie z duchem czasu kompletną 
konstytucyę, a nie sejm i ażeby kwe- 
styi prawnopaństwowej na razie nie 
poruszano.

Z innej sirony donoszą, że mini­
ster Burian oświadczył na memoryał, 
że inieyatywa ta niebawem będzie wy­
pełniona pod względem zaprowadzenia 
zastępstwa w powiatach i gminach.

Prognoza.
Wiedeń. Galicya wschodnia i za­

chodnia : Przeważnie pogoda piękna,
miejscami spada mgła, mierne wiatry, 
ciepłota podnosi się, stan pogody utrzy­
muje się równomiernie nadal.

0 konstytucyę w Egipcie.

Berlin. Beri. Tugebiatt dowiaduje 
się z Konstantynopola, że komitet mło- 
doegipski zamierza żądać od kedywa 
po jego powrocie z Konstantynopola, 
ogłoszenia konstytucyi. Młodoturcy ra­
dzą mu wstrzymać sie z tern żąda­
niem, gdyż w obecnej sytuacyi nie 
jest ono na czasie.

Szach perski w panice.

Londyn. Morning Leader donosi 
z Teheranu, że szach perski nakazał 
powołać do służby czynnej 6U00 żoł­
nierza rezerwowego, przebywającego na 
prowincyi. Dwór szacha w ogrodzie 
Bagszach, ótoczono ponownie armata­
mi połowem! i a-matami wielkiego ka­
libru, gdyż zachodzi obawa ponownych 
rozruchów rewolucyjnych w Teheranie, 
szach bowiem nie zamierza zwołać 
parlamentu, jakkolwiek przed dwoma 
miesiącami przyrzekł, że parlament 
zwoła na 3 miesiące.

Ucieczka od gnębiciela.

Budapeszt. Aresztowano tu 19-to 
letnią artystkę Paulę Arenz Diseli, która 
uciekła od swych rodziców z Panczowej. 
Przesłucłiana na policyi Diselówna 
oświadczyła, iż Disełi nie jest je j ojcem 
lecz jaKO 5-cio letnią dziewczynkę, ku­
pił ją w Bremie, i wykształcił na artyst­
kę. Ponieważ Diseli ciągle znęcał się

nad nią, przeto uciekła od niego. Pou 
cya wypuściła aresztowaną na wolną 
stopę <

Rezolucya w sprawie Królestwa Pol­
skiego.

Lubiana. Kongres słowiańskich dzien­
nikarzy uchwalił, na podstawie referatu 
redaktora Holeczka, następującą rezo- 
lucyę „Zjazd, stojąc na gruncie uchwał 
konferencyi praskiej, pragnie gorąco, 
aby rząd rosyjski dał Królestwa Pol­
skiemu samorząd ziemsKi i szkolnictwo 
z polskim językiem wykładowym".

Morderca Luccheni blaga.
Genewa. Luccheni, morderca śp. 

cesarzowej Elżbiety wniósł przez sw e­
go adwokata podanie do cesa-za Fran­
ciszka Józefa, aby w toku swego jubi­
leuszu przeoaczył mu wspaniałomyśl­
nie i wpłynął na rząd genewski, aby 
go od reszty kary uwolnił

Anglia i Rosya przeciwko Persyi.
Londyn. Z Teheranu donoszą dc 

jednego z tutejszych dzienników, że 
szachowi została wczoraj wręczoną 
nota angielsko-rosyjska o zgodnej treści, 
zwracająca uwagę szacha na panujące 
na prowincyi niepokoje, szczególnie zaś 
na niebezpieczeństwo, w jakiem znaj­
dują się życie i mienie obcych podda­
nych w Tebris. Nota poleca szachowi 
usilnie, aby dla uspokojenia ludu mo­
żliwie najszybciej ogłosił obiecaną pio- 
Klamacyę w sprawie wyborów i zwołał 
parlament na potowę listopada.

Minister sprawiedliwości złodziejem
Kopenhaga. Minister sprawiedliwo­

ści Alberti popełnił ogromne fałszertwa 
i oszustwa, poczem sam oddał sie w 
ręce policyi. Ofiarą malwersaeyi padł 
Bank narodowy ministerstwa skarbu 
i jeden Bank prywatny, Szkodę oce­
niają na 9,000.000.

Zamach na Bismarka.
Frankfurt. W  miejscowości Hóchst 

nad Menem dwaj anarchiści dokonali 
zamachu na pomnik Bismaika i odła­
mali u posągu kanclerza ostrogi oraz 
portepee u szabli. Obu sprawców za­
machu aresztowano.

Trzęsienie ziemi na Węgrzech

Nagy Kures. Onegdaj o godzinie 
wpół do 12-tej w nocy odczuio tutaj, 
wśród wielkiego Luku, kilka silnych 
wstrząśnięć ziemi. W iele przedmiotów 
pospadało, mury się pozarysowywały

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy.
Za rubrykę lę R edakcya n ie b ie rz r  odpow iedzialności

Dr. K. Godlewski
specyalista 91S

chorób skórnych i wenerycznych,
powrócił —...... .

i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11 
do 12 i od 3 do 5, Lwów, ul. Akade­

micka 1. 14. Teleton Nr. 1120

własnego wyroDu co dnia św ieże,  pót funt? 
ty k o  80 halerzy, poieca

r r v N S K I1 IN D JA . 1
we Lwowie. — Sklepy: przy ulicy Batorego 
1. 10. i Żółkiewskiej 1. 6 !. 146

fasfyfuf ftasiderotói i M a d  
ortopedyczny odarty.

(ulica Romanuwicza 1. 3 , rog placu Akade­
mickiego i ul. Fredry). 925

ZAKŁAD DEh T Y STY C Z N Y  
d o c e n t a  uniw. lwowskiego

Dra TEODORA BOMEMA
UODZ. O KUTN. OD 9-3 POTOŁUOMU 

LWÓW, JAOIE L(‘NS Ot ?.

KANCELARYA ADWOKATA

Dra Sififera Rslifirtreftiep
znajduje się w: Lwowie. ul.SSaiowŁ 1 .3 .
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Mianowania i; przeniesienia 
w szkołach ludowych.

Rada szkolna krajowa wyraziła 
Kornelowi Leszczyńskiemu, nauczycielowi 
kierującemu, z tytułem dyrektora 2-klaso- 
wei szkoły na przedmieściu Nakonecz- 
nem w Jaworowie, przy sposobności 
przeniesienia go w stały stan spoczynku, 
uznanie, za długoletnią, wydatną pracą 
w zawodzie nauczycielskim.

Rada szkolna krajowa zamianowała 
w 'zkołach  ludow ych: Z. Steinsdórre-
równę, naucz, szkoły 5 kl. wydz. w 
Wadow cach ; nauczycielami religii izrae-
I.ckiej M. Jakóba w 3-kl. szkole wydz. 
żeń. im. Ces. Elżbiety w Krakowie ; S . 
Goldblatta, w 3-kl. wydz. m. im. Ces. 
Fr. Józefa w K rako w ie; L. Selzera, w 
3-kl. szk. wydz. żeńsk. im. Tańskiej w 
Krakowie ; Ch. Dillera w 3-kl. szk. w. 
mąsk. w Jaśle  ; N. Bauera, w 6 -kl. szk. 
męsk. w Kam ionce. S tru m .; dalej A. Ja - 

h miaka, naucz. 6-kl. szk. męsk. w Ży- 
w u ;  [. Nemethównę, w 6-kl. szk. ż. 
w f od w otoczyskach; ks. R. Barana, 
naucz. rei. rz.-kat. 5-kl. szkoły w Zamar- 
slyn wie ; J .  Hornika, kierującym 4-kl. 
sż\. im. Szewczenki w K ołom yi; J. 
Kurdydyka, kierującym 4-kl. szk. m. w 
Kałuszu ; nauczycielami i nauczycielkam i: 
S. Micnajluka, 4-kl. szk. m. im. Piram o­
wicza w K o łom y i; J. Podhalicza, 4-kla- 
sowej szkoły męskiej połącz, z wydz., 
imienia Kopernika w Kołom yi; W. Ku­
bka, 4-kl. szk. męskiej im. Karpińskiego 
w K o łom y i; J. Sem iona, 4-kl. szk. m. 
im. Szewczenki w K ołom yi; W. Arkusie- 
wicza i F  Krzyżanowskiego, 4-kl. szk. im. 
św. Ka mierzą w Kołom yi; H. Adam- 
czakównę i M. Bazańską, 4-kl. szk. żeń 
w>dz. w W adow icach; S . Popa, 4-kl. 
zk. wrydz. m. w Jaw oro w ie , A. Woll- 

iow nę i A. Papuzińską, 4-kl. szk. w 
S/czakow ej-w si; K. Jaw orską, 4-kl. szk.

w Krow odrzy; M. Stręka, 4-kl. szk. 
W' Sułkow icach; I. Cześnikowskiego, kier. 
naucz. 2-kl. szk. w O stapiu; w szkołach 
2-klasow ych: S. Żurakowską w Cześni- 
kach; O. Kulpową w Korzelicach ; M. 
Krausównę w Z agóreczku ; M. Nowa- 
kównę w O kocim ie; w szkołach 1-k laso ­
wych ; J . Drylę w Jagiele ; A. Gauduny- 
ka w Lubkow cach; S . Tracilowskiego w 
Woli brzosteckiej; M. Banicką w K ie­
d a ch ; K. Dietricha w Sołowej; S . Ry- 
e uwiczównę w Naprawdę; L. Boczonia

w Zalesiu ; A. Bronisława Mallyego w 
Mołodiatynie ; J .  F . Sadlińskiego w Żor- 
niskach; S . Różycką w Artyszczowie; 
L. Lityńską w Brzostowej G ó rze, M. 
Tabanowicza w Dziewięcierzu; przeniosła:
H. Przepilińskiego, naucz. kier. z Boho- 
rodczan do 5-kl. szkoły m. w Komarnie; 
K. Fangorównę, R. Bernsohnową i S. 
Reichnerową n. z 5-kl. szkoły miesz. do 
szkoły żeńskiej w Borysław iu; R. Muge- 
równę, z Turki do 6-klasowej szkoły 
żeńskiej w N adw ornie; Michała Schni- 
tzera, Hilarego Ołeksina i B . Porodkę, 
z 6-kl. szkoły m. do 4-kl. połączonej z 
wydziałową im. Piramowicza w K oło­
m yi; F . Krellównę ze Strzelisk nowych, 
do 5-kl. szk. w Brzozdow cach; F. Krzy­
żanowskiego, ze szkoły im. św. Kazimie­
rza do 4-kl. szkoły im. Karpińskiego 
w K o łom yi; W. Kulika z 4-kl. szkoły m. 
im. Karpińskiego do 4-kl. szkoły im. św. 
Kazimierza w K ołom yi; M. Wiszniew­
skiego z Buczacza do 4-kl. szkoły m. 
im. Szewczenki w K ołom yi; J . Meha- 
lównę z Czyszek do 4-kl. szkoły w 
Rzęśni polskiej; M. Skorobohatów nę z 
Potoka złotego do 4-kl. szkoły w K o- 
ropcu; A. Tischlerównę z Koropca do 
Potoka złotego; St. Fischerównę z R ó­
ży do 2-kl. szkoły w Nawsiu brzoste- 
ckiem ; H. Pochylską z Kułaczkowiec 
do 2-kl. szkoły w Koniuszkach ; H. Bu- 
glową z Frydrychowie do 2-kl. szkoły w 
Kamesznicy u Durajów; J . Hoszowską z 
Szołomyi do 2-kl. szkoły w Budyłow ie; 
M. Mogilnicką z Porchowej do 2-kl. szk. 
w Kułaczkowcach ; M. Rajda, n. kierują­
cego 2-kl. szk. w W ołoszczy, na posadę 
nauczyciela do 1 -kl. szkoły w Mełnie ; 
W. Dyrcza z Pcimia do 2-kl. szkoły w 
Jach ó w ce; K. Stępienia z Leśnej do 
szkoły w Wieprzu; J. Salwiankę z Żu- 
iina do Tucholki; H. Lorchównę z D y­
dni do Mrzygłoda.

K R O N I K A .
Nowe stowarzyszenie Dnia 6. bm. 

ukonstytuowało się na podstawie za­
twierdzonych przez c. k. Namiestnictwo 
statutów stowarzyszenie urzędników 
kancelaryjnych galicyjskich władz poli­
tycznych i policyjnych. Prezesem wy­
brano p. Antoniego Kurkę, zaś zastęp­
cą p. Michała Poraj Malinę.

YV zgromadzeniu brali udział lwow­

scy urzędnicy prawie w komplecie 
i liczne zastępy z prowincyi.

Celem stowarzyszenia jest podnie­
sienie i utrzymanie ducna koleżańskiej 
łączności, ochrona i popieranie intere­
sów ogół urzędników obchodzących i 
niesienie pomocy materyalnej członkom 
stowarzyszenia.

Przy tej sposobności zebrano po­
kaźniejszą kwotę na budowę pomnika 
ś. p. Namiestnika hr. Potockiego, którą 
przekano dotychczasowemu komitetowi.

Na zakończenie wniesiono przez 
zebranych z pełnym zapałem powtórzo­
ny trzykrotny okrzyk na cześć Najja­
śniejszego Pana.

Podział czynności członków Prezy- 
dyum miasta. W myśl uchwały Rady 
miejskiej z 30. czerwca br. członkowie 
prezydyutn miasta podzielili w następu­
jący sposób między siebie czynności 
urzędowe: Prezydent miasta ob ją ł:
1) Sprawy personalne, 2) jałmużnictwo,
3) poruczony zakres działania, urząd 
starościński i sprawy teatru miejskiego,
4) reprezentacyę we wszystkich kie­
runkach, 5) podpisywanie uchwał ma­
gistratu z wyłączeniem spraw departa­
mentu III. (budownictwo), 6) sprawy 
departamentu II. magistratu (akcyza, 
sprawy szynkarskie i sprawy straży 
wojskowo-policyjnej), oraz 7) sprawy 
VIII. dep. magistratu, tj. sprawy szkól, 
kościołów i fundacyj.

I. Wiceprezydent miasta ob ją ł; 
1) sprawy departamentu I., t. j .  dóbr 
i finansów miasta (z wyłączeniem 
spraw teatru m.), 2) sprawy departa­
mentu VI., tj. areszty miejskie, stacya 
szupasowa, koszta leczenia w szpita­
lach, wydawanie książek służbowych 
i t. d., 3) sprawy departamentu VII., 
t. j. podatkowe i egzekucyjne, 4) spra­
wy dep. IX. t. j .  sanitarne, targowe, 
wodociągowe, czyszczenie miasta, spra­
wy rzeźni miejskiej, Biura pośredni­
ctwa handlu bydłem i mięsa, kasy mię­
snej, jatek miejskich i miejskiego opa­
łu, 5) sprawy departamentu XI. tj. do­
broczynności publicznej, 6 ) sprawy 
Biura statystycznego, 7) „Dziennik 
Lwowski**. 8) „Lwów w cyfrach**, 9) 
Muzea, 10) Galerya miejska.

II. Wiceprezydent miasta objął •
1) sprawy ■ departamentu III. (budo­
wnictwo) i podpisywanie uchwał ma­
gistratu w sprawie tego departamentu,
2) gazownię i zakłady elektryczne,
3) sprawy dep. IV., t. j. kwaterunek 
wojska, urząd konskrypcyjny, ewiden-

cya poborowych i t. p., 4) sprawy de­
partamentu V. t. j. przemysłowy, miej­
ska wystawa przemysłu kraj., sprawy 
kas chorych, pożyczkowy fundusz dla 
podniesienia przemysłu i handlu etc., 
sprawy departamentu X ., t. j. ewiden- 
cya rezerwistów i landwerzystów i ta­
ksy wojskowe.

Z ligi przemysłowej. Referaty na 
V. krajowym Zjeździe Ligi Pomocy 
Przemysłowej, w dniach 12. i 13. bm. 
ob jęli:

„O akcyi bojkotowej** prezez Związ­
ku Stowarzyszeń zarobkowo-gospod. 
dyrektor Banku związkowego p. W oj­
ciech Biechoński.

„O organizacyi Spółek fakturo- 
wych“ dyrektor lwowskiej spółki fa­
kturowej, Franciszeic Garczyński

„O warsztatach studenckich" dy­
rektor Olszewski.

„O organizacyi agencyi handlo­
wych przy Tow. Pomocy przemysło­
wej “ sekretarz sądu, p. Orski z Bucza­
cza. „O ubezpieczeniu samoistnych 
majstrów rękodzielników na starość" i 
„O organizacyi tanich form kredytu 
przemysłowego" —  delegaci Związku 
Stowarzyszeń przemysłowych ze Lwo­
wa. „O projekcie ubezpieczeń od strat 
z powodu upadłości firm** p. W eiss z 
Bochni. „O budowie gmachu dla war­
sztatów studenckich i dla innych in- 
stytucyj Ligi Pomocy przemysłowej", 
radca A. Lewicki ze Lwowa.

Wydział Tow. uczestników pow­
stania 1863/4 roku uprasza Kolegów, 
ażeby się wcześnie zgłosili do biura T o ­
warzystwa, celem gremialnego wzięcia 
udziału w o b c h o d z i e  Ż ó łk ie w ­
s k i e g o  w Żółkwi w dniu 29. b. m.

Z kolei państwowych. Minister 
kolei żelaznych zamianował: starszego 
komisarza budownictwa, Felicyana So­
bolewskiego, zastępcę naczelnika I. sek- 
cyi konserwacyi w Nowym Sączu, na­
czelnikiem II. sekcyi konserwacyi w 
Jaśle, a inspektora, Stanisława Pileskie- 
go naczelnika I. sekcyi konserwacyi w 
Haliczu, kontrolorem konserwacyi w 
dyrekcyi w Krakowie.

Dalej przeniósł minister starszj'ch 
komisarzy budownictwa Abę Fischlara 
i Kazimierza Zipsera z oddziału dla 
trasowania kolei w Jaśle, do okręgu 
dyrekcyi lwowskiej, oraz pozwolił na 
wzajemną zamianę miejsc służbowych 
adyuuktom: Karolowi Gismannowi w 
Ołomuńcu i Gustawowi Skupinowi w 
Krakowie.
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Najbliżej dla w szystk ich  

Tylko ul. Akademicka 1.2.

Lakiery, Pokosty, Terpentynę,
Pendzle, Wosk, Szczotki, Farby 
szkolne, Reisbrety, Bloki i t. p.
polecają po cenach najtańszych n p r -i w jak największym wyborze Magazyn i arb, Łtoow, ul. Akademicka 2.

§uiofF i H onsiii

Cukiernia Czesława Sfeipfioma
w zakres cukiernictwa wchodzące, a to : TO RTY smaczne i artystycznie wykonane, Piramidy, Fantazye i Lody. Przyjmuje zamówienia na wesela, 
rauty i przyjęcia w miejscu, na prowincyę wysyła odwrotną pocztą. ---------------------------------------------------------Wyroby moje wytrzymują każdą krytykę!

we Lwowie, plac Halicki 7, róg placu Bernardyńskiego (nad 
Kawiarnią Centralną, obok Apteki Wp. Piepes-Poratyńskicgo

Zamówienia
S p e c ja ln o ś ć !  N iezró w n an e j d o b ro ci b a b k i  w a rsz a w sk ie .

ZNAKOMITE WÓDKI w Bolanowicach we wszyst­
kich smakach. Cognac francuski firmy Lucian ei Foucauld Co. 
Cognac cała butelka kor. 7 Cognac Distalerie Franc. cała bu­
telka kor. 3-20, Ya kor- 180, Y« kor. 7. Rum prawdziwy brem- 
ski cała butelka kor. 3 50, Va kor- P75, */4 kor. i  poleca fryderyk SckuM i

Z dniem 1. września 
został otwarty = Magazyn Jubilerski Adama Batko!Lwów, ulica Kopernika 5 (obok Banku SchUtz

Chajes). —  Firma ta poleca wyroby krajowe ze 
złota i srebra po cenach jak najprzystępniejszych. — 
Wszelkie zamówienia i n a p r a w y  uskutecznia się 

w najkrótszym  czasie. 914

M\ Jakubowski
LWÓW HOTEL ŻORŻA, KRAKÓW SUKIENNICE 26-27

Fabryczny Magazyn wyrobów platerowanych
z chińskiego oraz prawdziwego srebra, bronzów i in­
nych M etali. Największy skład przyborćw kościelnych.

433

Niesłychanie nizkie ceny.
Stanowczo najpraktycz­
niejsze i hygieniczne są

Meble żelazne i mosiężne
Materace siatkowe

z drutu stalowego i tapicerowane 
Polecam równie* Wieszadła, Bidety, Kołyski, 
Zailony^do^ pieców,^Kosit̂  na w ^ le h  drzewo,

Q-f-/-GiLG do umywalni żelazne, mosiężne i z płytami marmurowemi już 
O l O l l K l  od koron 6'—, 7 '—, i i ' —, 15'—, do koron 200"—.
T  r  • 1 żelazne orzechowego koloru dla dorosłych od koron 25-—, 
r T A i y y O  30'— 33'— i t. d. ŁÓŻKA dla służby do składania na szar- 
j J u Z l l  { *  nirach po koron 14'—, 15'—, 17* — i t. d. ŁÓŻKO UNIWER­

SALNE z materacem rośliny morskiej do skradania jak sto­
lik (Kastenbett) po koron 37 —, 40’—, 4 4 — oo 60 —. ŁÓŻKA półmosię- 
żne i całe mosiężne angielskie już od koron 72-— do 300. ŁoŻECZKA  
DZIECINNE 1 WÓZKI dia dzieci w kilku kolorach po koron 2 0 ' 2 4 * —, 
»  3 0 -- . 38*-. 43-30, 47*50, do 80— koron. 818

Artur Bartosz
komisowy skład mebli żelaznych, srebra „Christofle", 
tudzież Główny SKład porcelany, szkła i towarów 

zbytkowych,
Lwów, róg ulicy Kopernika 2, (naprzeciw apteki 

Wp. Mikolascha). 
   TAKŻE 1 NA SPŁATY MIESIĘCZNE. = = .



!s po 4 iiaiei zjr od wi, . m .
Ji8is79 o*)ło*i®Bla 40 h^tet-zy.

' 1 
a  r

3  Jzo  dobrym stanie. — 
WmdomoSĆ w P i a 1 i
Fessla, Kościuszki la  929

Panienka, pisząca biegle 
na maszynie Reming­

ton, władająca językiem 
polskim i niemieckim z u- 
kończoną 8. klasą poszu­
kuje jakiejkolwiek posady 
biurowej. Łaskawi zgło­
szenia pod „Marya“ do 
Admin. „Gohca“. 916

Kurs tańców rozpoczj - 
nam 12 września. — 

Wpisy przyjmuję o k 
żdej porze R. NowicLi.
Ormiańska 4, II . p. 941

M Ł O D A  PANNA semi- 
ŁSI  narzystka biegła w ję ­
zyku niemieckim i pol­
skim, przyjmie posadę 
kasyerki w leps2 j cu­
kierni lub mleczarnu Z gło­
szenia pod A ,ary a Dub- 
sky, Lwów, Piaskowa 11 
______________________946

H lilia  przy ul. Crzeszko- 
W w e j 1 1 , 4  pokoje z ła­
zienką i pr tynaieżyto- 
ściam zaraz do wynaję­
cia. 947

biady w domu i do me- 
_ nażek po cenie umiar- 
owanej. i w .  Jozafata 12, 

piętro, drzwi obok wo- 
ociąga. 954

racownia sukien dam­
skich poszukuje zdo? 

nycb panien. Ulica P : : 
karska 34. 894

klep do wynajęcia ul 
Kościuszki 1. 953

Przepisywania rozmaite­
g o — pisania adresów 

i t. p. zajęcia du domu 
po: zttkuje m ł o d y  czło­
wiek z wyrobionem pi­
smem Łaskawe zgłosze­
nia do Admmistr. Gońca 
pod „Zajęcie* 879

suchy, słoneczny, 
eblowanient dlu. in- 
:nej Pani za 13 K 
o wynajęcia. Kon- 
ya francusko - nie 

fortepian w domu. 
ność w Administr 

870

* prrcgwshim
RijSZKK̂ SKł !

POD FIRMĄ

SZADKOWSKI &

Lwów, pl. B srnartlynski 3

poleca bron m yśliw ską
wszelkich system ów . R ł - 
poracyę uskutecznia się 
po cor.aoh najtańszych 
________________ a.

ZNANE Z DOBROCI

SZYNKĘ
ja k  r ó w n ie ż  wrsze - 
kin  w ę d lin y  r o l e c a  

M-iSARSIA 
I TEOFILA BAHASm j
i Lwu «» ::  j  y ie iio ii ■ 
s k a  CS i Ż ó f‘ r» * * l  
s L a  6 5 .  Z a m ó w ie ­
n ia  z  p r o w i n c y i f  
o d w r o tn ie .

Z afA LN IJ^K E
platynowe rozm -itych '■ y 
rten u * , sprzedaje- najtr-  

lle  J, bo od 25 ct. począwszy

J. F. Kleczeński
Lwów, Sykstuska28, 1. p 
Hurt. skład patem no­
wości. Prospekty lllustr. 
odwrotnie. — Fluid do 
napełniania i d: ucii 
platynowe b. ta n io !
-  i i  .....  i

S l g ! Q £ R A
Maszyny do szycia
trzeba kupować tylko 
w naszych sklepach, 
które pod poniżej po­
danym znakiem roz­

poznać można:

C zuję się zobow iązanym  złozyć m oje naj- 
głęl szu uznanie Tym, którzy w jakikolw ń k 
sposób przyczynili się do akcyi ratunkow ej 
przy pożarze m ej realn ości, a szczególnie 
p. Presslerow i, sierżantow i in. s ruży ogniow ., 
który  nie wahał się z narażeniem  w łasnego 
życia, rzucie się w środ ek  płom ieni.

9 5  i Z prawdziwem poważaniem
Emilian Masteiko.

Nikt nie pow'nien iść 
na lep ogłoszeń, ktOre 
nie mają innego celu, 
jak przez r.*duż te 
n a z w is k a  .SINGER* 
wprowadzać na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajemy 
odsprzedawcom, tylko 
sprzedajemy je wprost 
potrzebującej p u b 1 i- 
c z n o ś c i .

SIN G ER Go.
Akcyjne Towarzystwo 
m a s z y n  do szycia
Lwów, pi. Halicki 2. 
Filia Gródecka 30.

M ICHAŁ HACKEL
WE LWOWIE, PASAŻ MIKOLASCHA 1. 
^  PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA.-.

GRAMOFONÓW 
i PŁYT

Odznaczona na Wy­
stawie KnfisDadzkiej 

dyplomem ..onorowym 
i wielkim złotym 

medalem

poleca Gramolony od K 2b— 300. PŁYTY 
Hackel-Record, najtrwalsze na świecie po 
kor. 3, 10 sztuk kor. 27-50 Każda marka 
płyt do nabycia po cenie fabrycznej. 304

793
ZAKŁAD

DENTY3TYCZNO-
TECHNICZNY

6. ?acF,sSergailtiCiSCyitfSł* ^
Lwó-y, ulica Karolu Ludwika, 

uaprecciw teatru mlejskiedo. . 
wykonuje zęby, szczęki w kauczuku i złocic bez 
podnieLienia, podług najnowszych systemów. — 
Reperacye w 2 godzinach. Ceny umiarkowane.

US2DW6

ZKOŁA Froeblowska,
stary teair, rozpoczyna 

naukę dziatek 15. wrze­
śnia br 959

Uzdolnionego pomocni­
ka fryzyersk lego poszu 

kuję zaraz. Teatralna 4 
Wojciechowski, Lw ów. 962

Fończószkarkę przyjmę 
na-dobrych warunkach. 

Adres wskaże Szuplak, 
Piekarska 52. 961

ryęuzy kanci otrzymająsta- 
Ktf2 łą posadę Fliigelhor- 
r.Lta i klarnecista mają i 
pierwszeństwo. Zgłoszę- j 
r.ia . K a p e l a  miejska 
Żółkiew. 956

Potrzebna dobra kuchar­
ka do Kossowa. Wiado­

mość ulica Piekarska 15, 
Lć.ngie. 957

ucharka dobra potrze­
bna od 15. września. 

Ulica Leona Sapiehy, pro­
bostwo. 958

używ ane kupuję w w iększych Kościach i p łacę 
do 3 5 0  k oron  za 100 sztuk. B liższe szczegóły 
za nad esłaniem  m arki na odpow iedź pod : Lw ów  
sch ow ek  poczt. 31/g. K to  o fran k u je  do m nie 
list zam iast 10 hal. jed n ą  12 b alerzów ką o trzy­
ma w zam ian p o cztów kę ilu strow aną 10 h a ­

lerzy w arta jącą . 93 •

T l

ZAKŁAB ARTYST.- GRAFICZNY
M . H E G E C O S

W E  L l f O W E j
K G P E S S t f f ó A S

B a c z n o ś ć !! Uw a­
żać na zd row ie !

Przeciw wszelkim 
zarazkom są praw­
dziwe hygieniczne 

SZKLANK* 
N l’M F»O W A N F

BOMBY
na piwo 1/4 litr. i 1/2 
litr , poleca jedyr.ie

i&ład poreejany 3 szfe Lwów, róg i  
Bcperniha l filia: pasaż Sliffclascfia |

=  Baczność! =
zapewniony ma każdy u nas i ła­
twe zarabia koron 18 do 25 ty 
godm, bez względu na płeć, wiek 

lub oddalenie. Bliższych wiadomości

Przedsiębiorstwo f a ­
bryczne wyrobów try 
kotowych we Lwowie, 
przy ul. Krasickich 14

B y t
udzieli Byt

C e n y  możliwie jak najniższe. 
l»— Numer  Telefonu 676. = •  A '

ZNAKOMITY CZYSTY

K W A S  W Ę G L O W Y
PO NAJNIŻSZYCH CENACH SPRZEDAJE

Fabryka Kwasu Węglowego

K. Frenzei i Synow ie
Lwów. ulica Nowej Rzeźni 21. 764

Wentyle redukcyjne do wyrabiania wody sodo­
wej Wentyle redukcyjne do szy nitowania piwa.

S  Kompletne aparaty do wyszynku 
J| * j* ■ Piwa po Ja k  najniższych cenach.

NA POLA
Ł Ą K I i O G R O D Y

wykonuje artystycznie: klisze drukarskie 
wszelkiego rodzaju dla ilustracyi książek, 
dzienniki.w, anonsów, c e n n i k ó w i t. p,

E n n o T O C Y N K O G R A m  
|™ AUTOTYPIA, ¥91 
I  L I T O G R A F I A  s :  :?  sa ee es
I  & m & Y L m u w &

P r z e z  z a p r o w a d z e n ie  n a jn o w s z y c h  a p a r a tó w ,  or az  
z n a c z n e  p o w ię k sz e n ie  tne^o za kła d u ,  w sz e lk ie  p o ­
w ie rz o n e  m n ie  ro b o t y  w y k o n u ję  z  n a jw i ęk s z y  pre* 

c y z y ą  po  c e n a c h  n a d e i  p r z y s tę p n y c h  
2205 w y k l u c z a ją c y c h  w sz e lk ą  k o n k u rc n c y ę .

Pewni jit obejmuję (ta włatwj zarząd

y kn . FpTOGRAFHCZNY 
i POWIĘKSZĘm “££1™ ™

H F ?

wyrobu najlśpfertj fabryki w kraju t. j. Tewti- 
rzysiwa chem. Hkcyjn. we Lwowie. Sprzedaż 
drobiazgowa. :: Wysyłki pocztowe i koiejowe

tylko u

S0D30FPA i GRiEDWSKISGO
MAGAZYN FARB 

WE LWOWIE, ULICA AKADEMICKA 8.

MnagtESjpairaBPiBiJB.

<Ts A  !  F ?  C 3 * n a jw ię k s z y  d z ie n n ik  i l l u s t r o w .
r f\JE  i ' E  W  WE LWOWIE, UL. ZiMOROWICZA 17.
□ □ a a D D o a a a D a a a a D D a a D a a a D a D S D O D o a

Niniejszem zamawiam p ;smo na miesiąc
kwartał ...........  , rok  i przesyłam równocześnie
prenumeratę w kwocie K .........h przekazem poczt.
Adres :  Indę i nazwisko .......w....:................. T, j ......................................ml..-,

miejsce zamieszkania .....      :v
ulica i Nr. dom u ...............

r ?  n  n  H W A G t  I N A L EŻ Y  PISAĆ D O K Ł A O N 1 E  1 W Y R A Ź N IE .  W Y C I Ą Ć ,  n n n  
v  v  v  N A L E P I Ć  NA K O R E S P O N D E N T K Ę  I POSŁAĆ D O  R E D A K C Y !  V  V  V

na rok 1909 8so
zawierający oprócz \vielu innych działów

p rzeszło  4 0 .0 0 0
Adresów mieszkańców kr. stoł. ni. Lwowa 
(z wyłączeniem służby i niesamodzielnych) 
wyszedł z dniem 5. września Do przejrze­
nia we wszystkich kawiarniach, hotelach, cu­
kierniach, lepszych mleczarniach i zakła­
dach fryzyc-rskicii Do nabycia w księgar­
niach i w Adm- „Skorowidza Adresowego11

hmów, ul. [tfona Sapiehy 61. 

Rocznik i.

u f i m m
Kapsa okazyjnie i.ir- 
tepiany nowe i prze­
grane najtanie j sprze­

daje Skład Fortepianów
Karola MARECKIEGO
Lwów, Batorego 34. 862

na 3 kamienie, nowo 
budowany, 2 pokoje, 
kuchnia i spiżarni", 2 
stajnie, 1 stodoła bla­
chą pokryta, 2 ogrody 
i saaowina Woda jest 
stale latem i zimą. 
LORENC CZUJ, poczta 
Bolechow. 909

CfiraśścijSdsiiiB

C c r t f u s s
k t m ,  Batcrego 2,
ma do zbycia : 1 moto­
cykl, Kilka rowerów, fo­
teli, szafy, obrazy olejne, 
A, Kratochwila, Sek^eta- 
rzyk mahoniowy antyk., 
maszynę do robienia pofi- 
czocn i t. p. — Wszelkie 
przedmioty zakupuje pła­
cąc dobre ceny. 225

Zm iana pcniicSńkania! 
Rancelarya adwokacka

m cceu L sa

M ajeu sM egg
snuiduje siĘobecnie uh 
Słowackieyo 4 . 1. p.647
naprzeciw główn poczty

Z Paryża i Łwrtyna 
f l i t f  T n f g r M
I ia lts  • U V  i
nauczyciel kroju francu­

skiego i angielskiego 
Chorążczyzna 13, parter

rozpoczyna
z dniem 15 w rześnia br.

kurs krój-uej

damskiego
Cena kursu 25 kor. 

Przyjmuje również wpisy 
na isUrs Szycia. 9 ię

 ̂ Krochmal
a  brj.eutuwy z „Bcźan- 
S  tein i l\otką“, wyFObu 
Ej kiajowego, — ot<t !:ie 
jji przewyższający dobro­
ci.-j i j.ikOśc:ą wyroby za­
graniczne, J  a tego żądać 
należy tylko krochmalą 
krejowego z „Bażam rm 
i Kotką'1. — Wszędzie do 
nabycia. 716

czmeRoi
z i e s i ę ć

ciągnień, a najbliższe już 
1. "października mają dwa 
losy t. j. 1 los turecki 
400 fr. i 1 lo? w łoski 
czerw, krzyża Oba losy 
razem sprzedajemy za 
28S K. w ratach po 6  K, 
(pierwsza rata z przn. 
11 K.) zaś sam los ture­
cki 100 fr„ mający ro­
cznie sześć ciągnień po­
lecamy za 234 K- w ra­
tach po 0 K. 50 h. Pierw­
sza rata z przn. 9 K. 50 h. 
Losy tureckie mają tylko 
numera (bez ^eryi) i przy 
każdem ciągnieniu kilka­
naście głównych wygra­
ne, h od 1000 Jo  óÔ OOC. 
Najniższa wygrana, jaka 
na każdy los paść musi. 
wynosi 232 fr. W ten spo­
sób, nawet w razie wyl. 
najniższą wygraną, p.a-

wie nic się nie traci. 
Najbliższe ciągnienie 1. 

października b r.

M 'iiU  j w f t a j e s
Dom bankowy, Lwów, 
ulica Kopernika 1. 5. 
(dom własny) 2oa

Odpowiedzialny redaktor; Stanisław in k a raks Z aruKarnż ^słowa Ęoiokię£o“ wę. Lwowie, poZ zarządem Jozefa . ^mh.iwŁL^


